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Lizunie i szmaty
Nie zdarza się codziennie, aby minister 

w dyskusji parlamentarnej użył taikich wyrar- 
■zów, które powszechnie określa się jako nie­
parlamentarne. Dzieje się to chyba w osta­
teczności, §:dy minister musi — jak to się na­
zywa — schronić się pod opiekę opingi pu­
blicznej dla obrony własnego stanowiska, któ­
rego z tytułu swego stanowiska obronić nie 
jest w stanie.

P. minister przemysłu i handlu generał Za­
rzycki użył tych słów na czwarbkowem po­
siedzeniu sejmowej komisji budżetowej w cd- 
miesiendiu do kilku ludzi, o których przedtem 
wspomniał, że noszą historyczne nazwiska. Ci 
ludzie, których prasa wymienia po nazwisku: 
!ks. Radziwiłł, ks. Lubomirski i lir. Potocki 
„ratują" polskość przemysłu na Górnym Ślą­
sku w ten cudaczny sposób, że dali się użyć — 
wcale nieb©zjtoteresowriie — jako parawan dla 
wyczynów zdecydowanego wroga polskiego 
przemysłu i polskości wogófle: Fłicka z Nad­
renii, który opanował podstawę ciężkiego 
przemysłu na G. Śląsku i prowadzi politykę 
zgubną dla tego przemysłu. P. ministrowi cho­
dziło o napiętnowanie jednego tylko szczegółu 
tej szkodliwej i niebezpiecznej dla nas akcji, 
mianowicie że przedstawiono polskich inży­
nierów jako nieuków, którzy dopiero muszą 
się uczyć swego fachu od inżynierów nie­
mieckich, których Filek nasłał na G. Śląsk 
więcej w celach niszczycielskich i geirmaniza- 
ifcorskich niż dla postawienia przemysłu na wy­
sokiej stopie. <

Musiała to być niezwykła rozmowa w ga­
binecie p. ministra, jeżeli tylko jeden jej fra­
gment zasługuje na taicie skwaiiifikowanie, 
które —  powtarzamy — w ustach mit:Ostra 
i przed takim foirum jest czemś wyjątkowem. 
A przyczyny tej rozmowy i tego oburzenia, 
które znafezły tak dosadne określenie, leżą 
głębiej aniżeli tylko w tym jednym odicintou 
faohowo-łużyniiieirskiim,

Rzeaz l©ży w tem, że wedle powszechnej 
używanej terminologii Górny Śląsk — ta 
„perła ziem polskich" — stał się cmentarzy­
skiem. Z pism na tamtejszym terenie wycho­
dzących dowiadujemy się dzień w dzień o no­
wych wielkich redukcjach, o zamykaniu fa­
bryk, o potęgowaniu się bezrobocia — wszyst­
ko to w kraju, który ma wszystkie warunki, 
aby być puklerzem i obroną Polski w czasie 
srożącego się przesilenia. A kto temu winien? 
Kto — cojiajmniiej — latami z założenemi rę­
kami przypatrywał się, jak miiliszczonc tam pol­
ski przemysł i polskich robotników na rzecz 
przemysłu niemieckiego po tej i po tamtej stro­
pie gra/miicy? Kto popierał politykę Gischów, 
Hohenloliów, Dunnersmarków, Flicków itd., 
którzy zamówienia — nawet rządowe — skie­
rowywali do swych fabryk po tamtej stroni© 
kordonu ? j

Polski emi rękami niszczono ten przemysł za 
judaszowe srebrniki, za stanowiska reprezen­
tacyjne w radach nadzorczych, za tantjemy 
bez pracy tak długo i z takim skutkiem, że 
dziś nawet ministrowi przebrała • się miarka 
jSjnapiętoowiał te rzeczy, —  pytanie, z jakim

Kto będzie sądził 
b. więźniów brzeskich?

Z Warszawy donoszą: Komplet, który ma roz­
patrywać proces brzeski, w apelacji, został już 
ustalony definitywnie.

Przewodniczyć będzie sędzia Gacek, w komple­
cie zasiądą sędziowie: Chadecki, Krasowski i W y-

czańśki (jako sędizia zapasowy). Oskarżać będzie 
prdk. Grabowski i specjalnie delegowany z Sie­
dlec, dokąd obecnie jest awansowany, prok, 
Kauize. s ' '

Minister swoje ą poczta swoje
Dopiero przed kilku dniami mówił w  sejmowej 

komisji budżetowej p. minister poczt inż. Boer- 
ner na temat nadużyć przez wysyłanie prywat­
nych listów jako „przesyłkę urzędową wolną od 
opłaty", zapewniając, że jest to nadużycie, ale 
sprawcami są podrzędne organa, które przybijają 
odpowiednią pieczątkę. Nie wiemy, kto robi nad­
użycia, ale mamy świeży dowód, że się dzieją. Oto 
maimy przed sobą kopertę zaadresowaną do pe­
wnego stowarzyszenia w Krakowie, nadaną wedle 
stampili w Brzesku 21 stycznia z pieczątką „spra­
wa urzędowa w wykonaniu poradzonego zakresu 
działania wolna od opłaty pocztowej". Jakaż to 
„sprawa urzędowa" znajduje się w kopercie? Za-

Białe plamy
— O —

W e wczorajszym numerze naszego dziennika 
białe plainy na pierwszej stronicy pokryły wzmian 
fci o Brześciu.

Sąd okręgow y w  Krakowie, W ydział Karny. Dnia 24 
stycznia 1933. Sygn. IV Pr. 6/33. Sąd okręgow y. W y ­
dział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu 
dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Są* 
du okręgowego w Krakowie, wydal następujące posta­
nowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 austr. 
procedury karnej zarządzoną t wykonaną przez Sta­
rostw o Grodzkie dnia 21 stycznia 1933 L. B. U 2/15/33 
konfiskatę czasopisma „Naprzód" z daty 21 stycznia 

; 1933 Nr. 17 z powodu treści artykułu, zamieszczonego 
| na stronie 1 pod tytułem „W  ROCZNICE PO W STA - 
I N IA "  w ustępie od stów „W  rocznicę powstania" do 
i stów „w  nieśmiertelnych stówach" —  albowiem treść 

tego ustępu zaw iera znamiona występku z art. 127 lek.
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższych artykułów, a zakaz ten ma być o- 
gfoszony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. 3) 
Cafy nakiad skonfiskowanego druku ma być zniszczo­
ny. P rzew odniczący: Dr. Hubl w.r. Prezes Sądu Okręgo­
wego. Protokolant: Kobylarz wr.

skutkiem. Kapitał jest międzynarodowy a „'ro­
dy historyczne" także stały się międzynaro­
dowe. Dla niich marki niemiecki©, bez względu 
na pochodzenie, są zawsze oetnme jak złote 
potoki©, byłe na zewnątrz wyglądało, że speł- 
miadą jakąś „misję". Nie mogą jej już spełniać 
w łonie własnego społeczeństwa, które wy­
zwoliło się z pod opiekł wielmożów, przenie­
śli swą aktywność na teren przemysłowy i tu 
mi© odróżniają już dozwolonej —  wedle pojęć 
kapitalistycznych —  walki konkurencyjnej od 
walki z własmem państwem.

1 doczeka® się słusznego określenia od pol­
skiego ministra i to tak im „iideow‘o‘‘ bliskie­
go, bo wszak wszyscy zglosii® akces do sana­
cji, wszyscy są w jej obozie większymi lub 
mniejszymi działaczami bienmie i czynnie: bier­
nie jako korzystający z jej rządów, czynnie 
jajko popierający ją swemi funduszami nawet 

j i  łaski Flicka pochodlząceiosi

proszenie na „wieczór pieśni i tańców" w  sali So­
koła w  Bnzesku w dniu 5 lutego, na który zapra­
sza okręgowy związek sanacyjnej młodzieży In­
dowej w Brzesku.

Czy można dziwić się wobec tego masowego 
zjawiska, że poczta przynosi deficyt?

Komisarz 
w ZUPU

t _ .
> ; .............. —O—

Bez/rotoM pracownicy umysłowi protesto­
wali przeciw temu, że ZUPU wypłaciło i«n 
tylko 25 procent zasiłku za gruidzień. Perswa­
dowano ta :

— Zgódzd© się na ukróceni© 'zasiłków z 9 
na 6 miesięcy, a wtedy wypłacimy wam za­
ległych 75 procent.

Pracownicy umysłowi odpowiedzieli:
—  Me, t »  jest wymuisizemi©, ni© zgodzimy 

się na to ! ,
Dalej Jm perswadowano:
— ZUPU nii© ma pieniędzy.
Wtedy pracownicy umysłowi dowiedzie® 

się, że ZUPU ma pożyczyć gminie uiiaista Krar 
tóowa mfljon złotych, że zatem ma pieniądze. 
Więc zaczęli krzyczeć, że się ich krzywdzi, 
że to miedoptuszczailne, by złożcneimi przez 
nich piicmlędzimii robiono transakcje bankowe, 
kiedy oni są głodni, że te pieniądze jm się 
należą. (

Wyobraża® ScfoSe, że głód (daje lim prawo idta 
protestu, ' •

Okazało sffę jednalk, że sffę myłtl, myśląc, 
jakoby ich głód kogo wzruszył. Myli® się, 
mniemając, jakoby głód dawał im przywilel 
protestowania. To jakieś przestarzałe, pnzed- 
maijiowe pojęcie, że kogo bG®, ten krzyczy! 
Teraz jest inaczej. Żadnych przywilejów!

Rozwiązano zairząd ZUPU, wprowadzono 
tam komtoamza rządowego — i po krzyku.

Naiwni pracownicy umysłowi! Wyobrażał 
sobie, że gdy we wszystkich Kasach chorych 
są komisarze, gdy miastom i powiatom ode­
brano samorząd, gdy uniwersytetom odbierz 
się samorząd, —  ich ZUPU się ostanie! 
Naiwni! Żadnych wyjątków! i / i

Słuszność, prawa nabyte, statut, —  to 
wszystko bez znaczenia;. Nie chcie® tego zro­
z u m ie ć .  Upiera® się. Myśleli, że się swego 
prawa dowojują. I dowojowa® się. Jest kornt- 
sanz rządowy w ZUPU — i teraz mogą s if 
na głowie postawić.
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A L E K S Y  B I E N
T R Ą D  K A R T E L O W Y

'A
Mowa, wygłoszona w Komisji Budżetowej Sejmu

3
rai
do-

Mamy szumne nazwy: Ministerjum 
Przemyślu i Handlu, Izby Przemysłowo- 
Handlowe, ze wspaniałemi świeżo w y  
budowanemi gmachami i sztabami urzęd 
ników, lecz przemysł i handel leży w 
gruzach.

Cały kraj przedstawia dz ś olbrzy­
mie cmentarzysko zamarłych fabryk i 
kopalń, a setki tysięcy robotników bez­
robotnych cierpią głód i nędzę, a na rui­
nach tych rozpierają się wszechmocne 
kartele —  tworzone i popierane przez 
Ministerjum Przem. i Handlu.

Przez kraj idzie głuchy bunt przeciw 
ko rabunkowej polityce karteli,—  bunt 
ten —  szczerze, czy nieszczerze—  obej 
muje nawet grupy, związane z obozem 
rządzącym, lecz to nie wzrusza protek­
torów karteli z Ministerjum Przemysłu 
i Handlu, gdyż dyktatura „Lewiatana" 
pt doorządkowała sobie dyktaturę „sa­
nacyjną".

KARTEL CEM ENTO W Y.
Jeden z naibardziei szkodliwych dla kra­

ju karleli, to kartel cementowy, hamujący 
swoimi wysokimi cenanu ruch budowlany w 
Polsce, zamyka on jedną fahr ;kę po dru­
giej ptaci za zamknięcie fabriki olbrzvmie 
odszkodowania „bezrobotnym" właścicielom 
cementowni ale cen cementu nie obniżvł 
Rządowi zalety na potanieniu cementu ce­
lem ożywienie ruchu budowlanego, wdtie 
«ię Rząd w długie i mozolne pertraktacje* 
* kartelem cementowym o obniżkę cen o 
25%, karlel łaskawie godzi Si* na obniżkę 
o 10 do 15%, i ne tem sprawą obniżki cen 
cementu utknęła.

A któż to ł z kim prowadzi „pertrakla

O.e!
Siedzący tu, w sali Komisii Budżetowej 

p, ąynister * siedzącym obok p postem Min- 
Itowtkim — obaj należący do ifdnego obozu
rządzącego.

K A TA STR O FA  G Ó R NICTW A.
Cen węgla nie obniżono i nie słyszeli­

śmy na Komisii zapowiedzi takiej obniż 
ki. Pomimo obniżki płac robotniczych 
p-mimo wzrostu wydajności pracy robot 
cików, co stwierdza nawet Ministerjum 
w swoim „Sprawozdaniu" z działalno­
ści Przedsiębiorstw Państwowych, oma 
wiaiąc sprawozdanie z kopalni „Brzesz­
cze". Ze  sprawozdania tego widzimy, że 
kopalnia „Brzeszcze" za rok 1931-32 da­
ła czystego zysku 1.552.614 złotych, —  
zysk większy o 633,476 złotych, niż w  
roku 1930-31.

W  tvm samym czasie sprawozdaw­
czym Ministerjum Przemysłu i Handlu 
przyrzeka poza p'?cami robotników ba­
ronom węglowym poparcie akcji dla ob­
niżenia płac robotniczych I

Przemysłowcy górniczy, mając takie 
zc-ownienie Kządu, w prowokacyjny spo 
sób zażądali obniżki płac robotniczych 
o 21 procent. W  miesiącach: styczniu,
łutym i marcu roku ubiegłego byliśmy 
świadkami wielkich walk strajkowych 
c terenach Zagłębi Górniczych prze­
ciwko prowokacji baronów węglo-
W’ ?h.

Rząd stanął po stronie przemysłow­
ców, i arbitrażem obn żył płace na
Si.- ^ku o 8 proc.

W  Zagłębiach: Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem robotnicy stają do walki 
strejkowej przeciwko tej obniżce. Ro- 
b lnicy w strajku bohatersko stoją cały 
miesiąc —  przeciwko stra;kującym mo­
bilizuje się policję, która bije i strzela 
do robotników, zabijając czterech, a wie 
tu pada rannych od kuł. Wreszcie 
strajk został złamany.

Płace robotnicze obniżono, lecz w ę­
giel na rynku krajowym nie potaniał a 
wszelkie zabiegi Rządu o obniżkę cen 
węgla, rozbiły się o zdecydowany opór 
p : jnysłowców węglowych.

Zbyt węgla na rynku krajowym kur­
czy się gwałtownie, a co się dzieje na 
ivr'">ch zagranicznych?

Rząd —  celem podtrzymania ekspor­

tu węgla, tworzy fundusz eksportowy, 
cwany funduszem wyrównawczym, na 
który wszyscy właściciele kopalń wpła 
•ają różnicę pieniężną otrzymaną z ob 
liźki płac robotniczych.

„Fundusz wyrównawczy" pokrywa 
?opą'niom straty poniesione na ekspor 
cie zagranicznym To też— bez żadnego 
wzyka —  zaczynają na zagranicę ek 
:portować węgiel nawet te kopalnie 
ttóre mają najgorszy gatunek węgla i 
irzedtem nie eksportowały, obecnie o- 
rzymują one dopłaty eksportowe z 
funduszu wyrównawczego".
Na rynkach zagranicznych powstaje 

:iłka konkurencji a gorsze gatunki wę- 
;la polskiego podrywają zaufanie u na- 
lywców, wogóle do naszego węgla, i 
-.topniowo rynki zagraniczne tracimy.

W e wzajemnej konkurencji na ryn­
kach zagranicznych kopalnie nasze do 
ihodzą do absurdu, przyczem wszędzie 
konkurencję dziką, podtrzymują właśnie 
kopalnie skarbowe.

Podobno na rynku Szwecji nasze ko­
palnie „Skarboferau", konkurujące z 
,Roburem“ doprowadziły do tak potwor 
nych rozmiarów, ze sprzedawano tam 
węgiel po 2 złote za tonę, i po tej cenie 
iprzedano podobno 40 tysięcy ton wę­
gła w Szwecji.

Pomimo takiego obniżania cen, ek- 
ip^i-t naszego węgla na zagranicę dalej 
spada bo obok przyczyn poprzednio 
oodanych istnieje jeszcze jedna głów  
>a przyczyna spadku, to jest ta. że wię­
kszość kopalń na Górnym Ś ąsku jest 
w rękach kapitału niemieckiego, który 
posiada również kopalnie po niemiec­
kiej stronie.

Kapitaliści ci nasz węgiel na rynkach 
'.agranicznych zastępują węglem z ko­
palń niemieckich, a w  Polsce zamykają 
copalnie i wyrzutają dziesiątki tysięcy 
robotników na bruk.

POLITYKA RZĄDU.
Rząd obojętnie temu się prip gląda. To 

io dzieje się w węglu, dziele «ię również 
w przemyśle cynkowym i hutnictwie ie laz- 
nem.

Słynny „Ctesche — Harrimnn" zsuwie* 
.ałkowicie nesze huty, • z dri giei strony 
rob1 starania, aby produkcie hut i kopalń 
będących iego własnością zagranicą, utrzy­
mać.

Niedawno Rząd niemiecki ułatwił nabycie 
wielkich naszych hut i kopalń znanemu pr»e 
mvsłowcowi niemieckiemu Flitknwi, w tym 
samym celu, aby przez ramkn « i «  w Polsce 
konalń i hut umożliwić zbvt w-gla i żelaza 
niemieckiego na rynkach zagranicznych 

O koncernie Flicba „Robotnik z 19 grud- 
n'a pisał, że zasiada w nim V> Radziwiłł 
! domagał eie „Robotnik“  wyjaśnień ze stro- 
ny p Radziwiłła.

Nie wiemy iaką da na to odpowiedź ks 
Radziwiłł, lecz wiemy, że na Górnym 4'ąs- 
ku coraz lo mniei kominów dvtui, a liczba 
bezrobotnych dewno przekroczyła *e*ke ty­
sięcy, a winę za atan ten pornosa kartele 
i Rząd, oboiątnie patrzący na niszczenie 
przemysłu i pomaga ary kartelim

„T A J E M M T rp « K A R T E L U  

N A FTO W E G O ,
To, co sie dzieje w  przemyśle nafto­

wym jest jednym wiefklm skandalem 
Dnia 1 maja 1933 r. wvgasa dotych­

czasowa umowa kartelowa w  przemyśle 
naftowym. W obec tego od paru miesię­
cy toczą się pertraktacie nad utworze­
niem nowego kartelu na lat pieć. Per­
traktacje odbywała sie orzy udziale p 
Peche, urzędnika Ministerjum.

Kartel ma objąć cały przemysł naf­
towy.

Utrzymanie kartelu dotychczas kosz­
towało rocznie 2 m;,i zł w  tem pensja 
dyrektora kartelu I-CCO doi, miesięcz­
nie, W  nowym kartelu przewidziane aa 
wyższe koszta, gdyż dochodzą pensje 
komisarza rządowego w  kartelu p. 
Wrangla, urzędnika Min. Przem. i Han­

dlu —  5.000 zł. miesięcznie, wpłacane 
do Min. Przem., oraz drugiego komisa­
rza rządowego w  „Polsk‘m Eksporcie 
Naftowym" z pensją również 5000 zl. 
mi es.

Oprócz kosztów personalnych efążą 
na przemyśle koszty odszkodowania za 
zamknięcie rafinerii. Np. rafineria „Sta- 
wiarski" w  Krośnie i „Eka” w Stryju 
otrzymują dotychczas 12 000 doi. mie­
sięcznie odszkodowania. Pozostałe rafi­
nerie nieczynne, jak Gartenberg i 
Schreier" w  Jaśle, rafinerja „Iwonicz", 
..Griffer' w  Stanisławowie i Skawinie—  
odstąpiły swe kontygenty ropy do prze 
róbki innym rafinerjom za grubą zapła­
tą-

W  obradach nad tworzeniem nowe­
go kartelu nie biorą udz-ału trzy towa­
rzystwa: 1) „Limanowa", „Standard No­
bel" i „Vacuum Oil Company". Towa­
rzystwa te nie chcą należeć do kartelu 
Z powodu wysokich kosztów utrzyma­
nia tegoż. Nie stawiają one żadnych wa­
runków, niczego nie wymagają. tvlko 
nie chcą należeć do kartelu. Postano­
wieniom nstawowym się oodnorządkują, 
orzewidziany ustawą kon ty gen t pro­
dukcji eksportują.

Za ten „opór" Min. Przem. i Handlu 
zastosowało represje w  st isunku do wy 
mienionych towarzystw, a przedewszy 
stkiem wobec „Limanów/*, mianowi­
cie: cofnięto 3-ch miesięczny kredyt po­
datku spożywczego i nakazano zapła­
cić zaległość podatku za IV kwartał ub 
r. i I kw. bież r. w  sumie około półtora 
miliona złotych.

Z  powodu tych represji rafineria „Li­
manowa" zapowiedziała zamkniecie fa­
bryki, nie mogąc podołać nałożonym 
nagle ciężarom finansowym. P  Pecbe 
grozi dałszemi represjami, a mianowicie 
zamknięciem toru kolejowego i odebra­
niem koncesji.

A więc przymus kartelowy. Niepra­
wny. Ustawa z marca 1932 o organizacii 
przemysłu naftowego nie przewiduje 
przymusu kartelowego.

P. Peche na usprawiedliwienie swe­
go stanowiska twierdzi, że kartel iest 
koniecznością dla uzdrowienia organiza­
cji przemysłu naftowego s dla forsowa­
nia eksportu oraz stworzenia „fundu­
szu wiertniczego". Lecz wszystko to 
można zrobić bez kartelu w ramach o- 
bowiązuiacei ustawy z marca t932. któ­
ra daie Ministrowi Przemvsłu. szerokie 
■•orawnienia. P. Peche nie widzi innei 
drogi poza kartelem. Broni tegc kartę- 
'u represjami Dlaczego? — bo działa 
ood wpływem dyrekcji kartelu i komisa­
rza Rządu, zaimuiących lukratywne po­
mady t broniących swvch posad.

Żadne towarzystwo dotychczas nie o- 
bniżyło ceny nafty, bo umowa kartelo­
wa przewiduje 25 zł. kary od 100 kg 
sprzedanych taniej produktów. Jednak 
p o  wygaśnięciu umowy kartelowej fir­
my Limanowa „Standard Nobel" t „Va-
cunm" mają zamiar obniżyć ceny.

Gdyby dziś nie istniał kartel nafto 
wy. to wszystkie kooalnie mogłyby eg­
zystować, miałyby zbyt na produkty 
naftowe i obniżyłyby ceny.

Jeżeli kartel bedzie istniał, —  musi 
m wykupić te kopalnie, które będzie 
•diciał zamknąć, co bedzie kosztowało 
'koło 30 miljonów złotych, ceny zosta­
ną wówczas utrzymane łub podwyższo­
ne, bo konsumenci te 30 nrljonów z nad 
•wżką muszą zapłacić, a nowe tysiące 
-obotników pójdą na bruk- Na co i ko­
mu potrzebny iest kartel naftowy?

Odnosi się wrażenie, że potrzebny on 
!est. kilku ranom wyższym urzędnikom
z Mimsteriutn dla otrzymywania wyso­
kich nersji.

O  ile wiem. ta nawet p wojewoda 
krakowski interweniował w  sprawie 
iestosowania przymusu kartelowego, a

już niedawna daaierć tragiczna nrscnuer iaoa.

Jowca naftowego winna otrzeźwić zwd^w 
lenników kartelu. A  wieś polska p a l^ 2 
..łuczywo. S1Ś

CUKIER,
0  eukrze iuż tyle mówiło się że ni* hę -™* 

dę wiele poświęcał temu tematowi ozan 
zwrócę tylko uwagę ua to, że obniżkę eei 
cukru cukrownicy odbilaią sobie na produ

kl

centach rolnych i na to że w t f l  ehtpili »o cł
wbią oni świetne interesy, ponieważ wywó. 

cukru spadł bardzo znacznie, >o le i be: a  
strat eksportowych, mażąc wy\ >k'e ceny nt 
cukier w kraju, zarabiają grabę m iliony.

Ludność, r powodu wygórowanych oen «  
cukier, ogranicza konsumcię .ego a-tvkułu 
»  cukrownicy dla utrzymanie "ysok-cb c«t 
zamykąią fabryki, wyrzucają na bruk tysiąc 
ce robotników, robią na tem tr.'bonowe in­
teresy.

DROŻDŻE.
Znane wszystkim są odgłosy sensąeyinyeb

procesów sądowych o t. zw. aferze drożdła­
wę/. Nie o nią mi w tei chwil: chodzi, prag- 
nę zwrócić uwagę, że kartel d 'a id ław y  do* 
prowadził do tego, że istniejące drożdżow­
nie w Polsce zamyka się, wyrzuca się robol 
ników na bruk, a do Polski sprowadza ań 
drożdże z Belgii, wysyłane stamtąd poniżę 
ceny kosztów tak, jak my wysyłamy euki* 
zagranicę.

*
W  jakąkolwiek dzietfzipę przemysłu 

czy monopolu, zafrzymy, na której po­
łożył sweią ciężką łapę kartel, popiera 
ny przez Rzad, tam wszedzu; zamykanłł 
fabryk, wyrzucanie na bruk robotników 
ruina z iednei strony, a z dmgiei nad­
mierne bogacenie się hien kartelowycł 
przez utrzymywanie wysok eh cen ł ob­
dzieranie ze skóry konsumenta.

BADANIE SUMIEŃ POLITYCZNYCH
Ministerium Przem. i Handlu nie zada- 

watnia się tylko ..sukcesami" na potu kartę- 
lowem. lecz wkroczyło i w di edzinę poli­
tyki w stosunku do pracowników swoich. 
Z datą 1 6  grudnia p. minister wydalę takie 
zarządzenie:

§ I postanawia, że „wszyscy urzędnicy, 
zarówno Centrali Min Przem. : Handlu, iak 
i w urzędach podległych, raaią złożyć o- 
twtadozenie o zaimowanych pnez nich po­
sadach, stanowiskach i wogóle caieoiach n* 
bocznych, pełnionych poza normalnemi obo­
wiązkami i czynnościami służb,»wemi „nie 
przynoszących korzyści mat dziwnych*'.

By zaś nie powstały żadne pod względem 
politycznego charakteru tego zarządzenia 
wątpliwości, dodaiei 

„o przyieciu wszelkich nowych, względnie 
o ustąpieniu z dotychczasowych posad sta­
nowisk i wogóie mieć ubocznych, nawet me 
przynoszących korzyści materialnych, należy 
niezwłocznie komunikować".

Postanowienia oragmatvki urzędniczał, na 
które sie powołuie zarządzenie p min Zn- 
'ryck iego, dotyczyć mogą iedyr.Ie obowiąz­
ku zameldowania przełożonej wh>dzy o apeł 
nianiu jakichś płatnych aa'-* pozabmre- 
wych. Nie dotyczą zaś ona, bo ni* mogą 
dotyczyć upoważnienia Biura fersnnalnega 
do wchodzenia z ka-Ioezami w dusze urzęd­
nika, do wtrącania aie. zezwa*6nła mu, lab 
zabraniania takiej czy innei pracy »po tecz­
ce! lub polityczne! zupełnie swobodnie, we­
dług iego własnego mneni*- 

Czy p. minister nie ma rnnyoh zmartwień, 
oi-ż troszczenie się o przekonania swoich 
oracowników?

* •tt
Stanow isko nasze wobec Budżetu 

Ministerium P rzem ysłu  « Handlu iak 
do całedo Rządu obe.medo. odpo- 

'•^edziainerfo za głód b e ‘.robocie i nę- 
■Izę szerokich mas ludowych — iest 
!a"oe. W szelkie proroctwa panów o 
ir^etrzyrnaniu krvzvsu, o popraw ie 
jytu sc it.w  przyszłości — 8ń obliczone 
aa bałam ucenie mas. K ry z y s  obecny 
•est h ry z v * e m  u s tr o iu  h a r ł f n ł łs iy c z -  
ne*o i  z n ik n ie  o n  w ra z  (  ty m  u t iro *
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A r y s t o k r a c i  I  t i s z y  B B
W  OGNIU DZIENNIKARSKIM  I GENERALSKIM

W  numerze wczorajszym podaliśmy dwa cha­
rakterystyczne fakty, dotyczące arystokracji ro­
dowej i tuizów BB.

„Podatkowe adaptacje" przypominają, jakiby 
w<ów rozdział z Biblji: Abraham zrodził Izaaka, 
al Izaak zrodził Jakóba itd. Tylko tu nie ciągnie 

się łitanja imion, lecz nazwisk: Łącki zaadopto­
wał 1 ysakiewicza, Tyszkiewicz zaadoptował 

H Mielżyruskiego, a przy każdem nazwisku, jak 
kwiatek przypięte jest „hr.“ .

^ Panowie o krwi błękitnej tek omijają podatki 
„  spadkowe. A  skarbowi potrzeba pieniędzy. Do 
o chałup chłopskich wdzierają się komornicy na- 
6 wet oknami (zdarzenie takie niedawno przyla- 
’ czBJiśmy).~

M Drugi fakt poruszył w  swej mowie p. minilstor 
Zarzycki. Zirytowany na niezaszozytoą rolę, ja- 

„  ką pełnią panowie (Polacy), zasiadający w kon­
cernach Flicka, rzucił im w twarz obelgę: szura-

«  ‘ y -Pan minister w  gniewie nie obliczył się może
* ze słowami. Nie wymienił wprawdzie nazwisk,
* lecz czy nazwiska Le mogą pozostać w ukryciu? 

Niewątpliwie będzie można zebrać cały ich bu­
kiet. Będą lo nazwiska, najbardziej dla BB re-

t piezenlatywne. Już dzisiaj „Gazeta Warszawska" 
'• podaje próbkę:

„Jak wiadomo, do grupy Flicka maileżą: 
Iks. Radziwiłł Janusz, pp. Źychtiński Józef, 
Wieniawski Antoni, Gliwic Hipolit itd. — 
wszyscy należący do BB, niektórzy z nich 
nawet zasiadają w  klubie poselskim lub se­
natorskim BB".

„Polonia" zaś po zwrocie ministra, że owi Po­
lacy noszą częstokroć historyczne nazwiska, do­
daje w nawiasie: „minister pije tutaj do Radzi­
wiłła, Potockiego i Lubomirskiego".

Słowem, powtarzamy, prasa zaczyna już prze­
widywać, kogo p. Zarzycki zapisał sobie w note­
sie (około 20 nazwisk, jak mówił).

Wiedział też „Czas" dobrze, kogo „dotknął" p. 
rr ĵarayoki — i oniemiał, co, przełożywszy na czyn 
ność dziennikarską, zinaczy; cały ton ustęp prze­

mówienia ministra ukrył przed swoimi czytel­
nikami.

Minister Zarzycki, mówiąc o Górnym Śląsku, 
nie poruszył jednej jeszcze sprawy, którą nieda­
wno omawialiśmy, podając fakty, gdzie koncern, 
posiadający przedsiębiorstwa po obu stronach 
kordonu, rujnował złośliwie swoją własność pol­
ską, ażeby zalo powiększać rozmiar pracy po 
stronie niemieckiej.

Jeżeli się tu doda jeszcze rewelacje pszczyń­
skie „Polonii", będziemy mieli pełny obraz, jaką 
chwalą pokrywają BB różne jego luzy rodowe i
pieniężne. ,

• • *
Z racji oświadczeń ministra Zarzyckiego pisze

„Polonia":
„Ten atak ministra Zarzyckiego na sana- 

torów, zasiadających w radach nadzorczych 
koncernu Flicka, stanowi największą sensa­
cję dnia dzisiejszego. Nie ulega wątpliwości, 
że lary panowie, jak książę Radziwiłł, Potoc­
ki z Łańcuta i inni członkowie rad nadzor­
czych przeciwko teamu zareagują. Zareagują 
także inżynierowie Polacy przeciwko tym 

polskim członkom rad nadzorczych, a zarea­
gować muszą także polscy generalni dyrek­
torzy. — Zdaniem naszem odezwie się także 
Flick. Wystąpienie ministra Zarzyckiego bę­
dzie musiało mieć swoje następstwa.
ALBO MINISTER — ALBO P. R AD ZIW IŁŁ 

Oświadczenie p. ministra wywołało wiel­
ką konslcrnację w obozie rządowym. Z pre- 
zydjuim rady ministrów przysłano po tekst 
przemówienia i odbywają się w tej sprawie 
narady W  kolach poselskich BB utrzymują, 
iż imitsi się to skończyć albo ustąpieniem 
ministra, albo też ustąpieniem Radziwiłła . 

* * •
Bsiąźę Janusz Radziwiłł byl w dobie Brześcia 

nastrojony na nutę lakiej emfazy „paLrjetycz­
nej", że ubolewając nad Lem, iż kolegów sejmo­
wych bito —  składał to jednak w oirerze ojczyź­
nie, której interes wymagał surowości.

Jak się jego tak „górny palrjotyzm" pogodzi 
z niedyskrecjami minis-tia-genciala?

Afery posła Fidelusa
BB CHLUBIĆ SIĘ MOŻE NABYTKAM I CHŁOPSK1EMI

Niedawno pisaliśmy o grupie Kulisiewicza i 
Dzendzla, która pozostaje pod skrzydłami BB; do 
tej kompanji należy i poseł Fidelus.

Otóż ciekawe szczegóły o tym pośle podaje 
„Piast" pod tytułem: „H istw ja o dwóch Fidelu* 
stach i jednym Maineloku". Mianowicie pisze:

,-Poseł Fidelus, ze Zembrzyc, narobiwszy dłu­
gów, przepisał swój majątek na żonę, Julję F i­
delu sową, W  tej spaw ie wierzyciele odnieśli się 
już do prokuratury ze skargą i oczekują wymia­
ru sprawiedliwości. Ale p izy sposobności tego 
przepisywania majątku, poseł Fidelus powięk­
szył cudzym kosztem majątek przepisany na żo­
nę. Skorzystał z tego, że oprócz niego jest w Zem­
brzycach jeszcze drugi Szczepan Fidelus, który 
posiada w hipotece nieobdlużony majątek pod 
liczbą wykazu 372 wraz z żoną swoją Adelą Fi- 
delusctwą. Otóż Szczepan Fidelus, poseł, przepi­
sując na swą żonę Julję majątek, podpisał w 
kontrakcie, że jest właścicielem także połowy 
majątku tego drugiego Szczepana Fidelusa, skut­

kiem czego, tego dirugiego Fidelusa w  hipotece 
wykreślono, a połowę jego majątku przepisano 
na żonę posła Fidelusa., Julję. Ow Szczepan F i­
delus nie-poseł, — dotąd jeszcze nie wie, jakie 
Szczepan Fidelus, poseł, manipulacje z jego ma­
jątkiem porobił. Na majątek przepisany nropra- 
wnie na żonę posła Fidelusa weszli już wierzy­
ciele, a w szczególności Jaworznickie Kopalnie 
Węgla, klórym poseł Fidelus za węgle nie zapła­
cił, a nawel wysławiły majątek Fidelusowej — 
wraz z ową nieprawnie przywłaszczoną realno­
ścią na licytację. To jest jedna nowina z Zem­
brzyc-

Druga zaś nowina z Warszawy także, że posd 
Fidelus „posłuje" teraz do spółki z żydkienr Da­
widem Mamelokicm z Warszawy. żydkow i temu 
Fidelus weksli nie popłacił, to leż zajął on Fide- 
lusowi djety poselskie. Oprócz tego na djety po­
selskie wszedł lakże Spółdzielczy Bank Gwaran­
cyjny z Krakowa, któremu Fidelus nie zapłaci! 
1200 zio ljch". ,

Wojna siedmioletnia
Mówi się, że idziemy ku wojnie. To nie jest 

ścisłe. 'Mamy już wojnę.
Od siedmiu lat dwa wielkie państwa, leżące 

przy sobie na przestrzeni granicznej 1.500 kilo­
metrów, znajdują się w stanie zaciekłej wojny 
gospodarczej,, która jest jednym z największych 
nonsensów. Polska i Niemcy, dwa kraje — je­
den rolniczy drugi przemysłowy —  stworzone z 
matury dla gospodarczego współżycia, toczą z so­
bą od 1925 rclku wojnę celną, która niszczy go­
spodarkę stu mil jonów ludzi dfla korzyści garstki 
kapitalistów rodnych w  Niemczech a przemysło­
wych w Polsce. Źródłem lej siedmioletniej w oj­
ny jest strach niemieckich właścicieli latyiuu- 
dijów rolnych przed konkurencją .polskiego rol­
nictwa, a polskich baronów wielkiego przemysłu 
przed konkurencją niemieckiego przemysłu, oraz 
tendencje gospodarcze militaryzmu obu krajów,

który dąży do oparcia całego życia gospodarcze 
go na wojennej zasadzie samowystarczalności.

My tułaj,, a nasi towarzysze w Niemczech wy 
stępujemy od pierwszej chwili przeciw tej bez 
myśkrej szarpaninie. Jesteśmy tutaj stronnic 
twem najbardziej zainteresowanem w tem, żeb; 
robotnik w1 polskim przemyśle zachował swó 
warsztat pracy. Naisi towarzysze w Niomczecl 
są stronnictwem, któremu zależy mocno na len 
żeby chłop niemiecki! miał zdrowe podstawy e 
gzyslencji gospodarczej. A  jednak jesteśmy z 
likwidacją wojmy celnej, za nawiązaniem nor 
malnych stosunków wymiany i współpracy go 
spodarczej.

Jesteśmy za lakiem rozwiązaniem dlatego, po 
nieważ międzynarodowe problemy gospodarcz 
nie są handlem detajlicznym, w którym decydu 
je zarobek dnia. Można w  takim h&adiłu codzie]

zarabiać, codzień mieć na wyżycie i stawać się 
równocześnie codzień biedniejszym.

Socjalistyczna polityka gospodarcza nie jest 
zwolenniczką jednodniowych warsztatów pracy, 
hodowanych pod kloszem celnym z którego w y­
pompowano sztucznie konkurencję międzynaro­
dową. Pod kloszem można żyć jakiś czas. A  co 
polem? Socjalistyczna polityka gospodarcza nie 
chce nic wiedzieć o programach gospodarczych 
wypracowywanych na czais pokoju przez wojsko­
we szłaby generalne.

Podstawą normalnego gospodarstwa jest 
współpraca międzynarodowa i współżycie. Pod­
stawą wojskowego gospodarstwa jest izolacja i  
samowystarczalność.

Nic nie przynosi tyle szkód ile ta gonitwa mię­
dzynarodowa za izolowanym dobrobytem. O re­
zultatach siedmiololnjej wojny gospodarczej pi­
sze publicysta niemiecki Kaspar Mayr w nr. 127 
„Ghironik der Memschheit":

A  rezultat tej siedmioletniej wojny celnej. 
Gruzy i ruwowiiska po obu stronach; obumiera­
nie kwitnących dawniej miast i wsi po obu stro­
nach granicy; olbrzymie straty po stronie Pol­
ski i  niedające się powetować szkody po stronie 
Niemiec. Bezwątpionia najciężej został dotknię­
ty przemysł wschodnich Niemiec szczególnie 
przemysł śląski. Wrocław ma od długiego czasu 
największą procentowo ilość bezrobotnych 
z wszystkich wielkich miasl niemieckich... W  
Polsce aitów poniosły wskutek wojny gospodar­
czej olbrzymie straty .przemysły kopalniane £ 
hutnicze na Górnym Śląsku, oraz cała produkcja 
płodów rolnych i  surowców...".

Wedle danych niemieckich Niemcy .wywoziły 
do Polski w 1924 a więc przed rozpoczęciem woj­
ny celnej, towarów wartości około 400 mil jo­
nów marek niemieckich, Polska wywiozła w lym 
samym roku do Niemiec towarów za 455 młljo* 
uów marek niemieckich. W  siódmym roku woj­
ny gospodarczej wywieziono z Niemiec do Polski 
i przywieziono z Polski do Niemiec towarów już 
tylko za około 50 mil jonów marek po każdej 
stronie.

Nie należy sobie pnzytem wyobrażać, że za sło­
wem pókój, za zawarciem traktatu handlowego 
gospodarstwa obu krajów’ złączą się powtórni^, 
siecią wzajemnych stosunków handlowych. Re­
zultatów siedmioletniej wojny gospodarczej nie 
można zmazać gąbką jednego traktatu. Stracone 
rynki zbytu, ruina gospodarcza tysięcy i  tysięcy 
warsztatów pracy — w których imieniu się woj­
nę toczyło — pokrywają pole bitwy. Im dłużej 
la bitwa trwa tem więcej trupów po obu stro­
nach frontu.

Jeszcze w 1930 roku dypłomacja obu krajów 
przygotowała uzgodniony projekt traktatu han­
dlowego, który został następnie przez Polskę ra­
tyfikowany. Niemcy ulegające w  coraz więk­
szym slopniu wpływom politycznym wielkich 
właścicieli majątków ziemskich, nie podpisały g» 
do dzisiaj.

W  marcu ubiegłego roku została zawarta tym ­
czasowa mała umowa gospodarcza ustalająca 
roczny kontyngent przywozowy w wysokości za­
ledwie 70 miljonów złotych dla każdej ze stron. 
Oczywiście, że zawieszenie broni na tak małym 
froncie nie oznacza żadnego pokoju. Jest lo tyl­
ko mała przerwa dla schwycenia tchu. Wojna 
trwa.

Od siedmiu lat padają po obu stronach trupy. 
Cóż z tego. Komunikat brzmi: na froncie be* 
zmian. Dr. Józef Loos.

„Szmaty“
JAK ZATAJONO SŁOW A MIN. ZARZYCKIEGO?

Za przykładem organu pułkowników, który za­
tai! słowa ministra-genera la, dotyczące roli Pola­
ków-arystokratów w radach nadzorczych koncer­
nów śląakich poszła cała grubsza prasa sanacyj­
na. Nie „dosłyszał" słów ministra ICK, który sły­
szy jak trawa rośnie. Nie zauważył ich i  war­
szawski „Kurjer Poranny", którym p. Slpiczyóski 
kieruje. Jak przed najtęższym mrozem zatkali so­
bie uszy...

Czy laki padł rozfkaz szefa BB p. Sławka —  asy 
była taka zmowa samorzutna P. T. redaktorów?

Bądź co bądź — efekt wypadł niezwykły: pra­
sa prorządiowa zatajająca tak charakterystyczny 
moment przemówienia ministra, jak ów, zakoń­
czony słowami: „szmaty" —  nielylko charaktery­
styczny, lecz mogący pociągnąć głośne konsfr 
kwencje,
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Jak głosowano w sprawie skrócenia czasu pracy
n a  K o n fe ren c ji w  G en ew ie?

Jasny wniosek grupy robotniczej. Sprzeriw łateorycry przemysłowców. „Miękka koić pacierzowa'*
delegatów rządowych

(Od własnego korespondenta)
Genewa, w  styczniu.

Nas* korespondent genewski opist,ie 
przebieg glosowania nad kwestią kon­
wencji międzynarodowe! w sprewie 
skrócenia czasu pracy na Konferencji 
Genewskiej. Czytelnicy na*i wiedzą * 
depesz, ze przeszła formcl* grupy de­
legatów rządowych. Ale depesze me po­
dawały dokładnej treści wniosków gło­
sowanych. Red.

Po 9-dniowej gorącej dyskusji gene 
ralnej przystąpiła Konferencja do gło­
sowania zasadniczych rezo ucyj. W o ­
bec tego, ie przedstawicieie kapitał s- 
tów nie pogławiLi ze swoiej strony ład ­
nego wniosku, głosowała Konferencia 
nad dw etna rezolucjami. a mianowicie- 
nad rezolucją grupy robotniczej, która 
formułowała treść maiącei być uchwa­
lonej konwencji w następuiący sposób 

„Konwencja ustala cza* p>3ry dta wszv- 
ątkich robotników w przemiłe i handlu 
aa 40 godzin w tygodniu. Sfócenie cza­
su pracy nie może spowodować obniżki 
dotychczasowych ptac“.

Rezolucja grupy rzędowej stw erdra 
natomiast, te należy dążyć uchwale­
nia międzynarodowej konwencji, skra­
cającej dotychczasowy czas pracy, że 
skrócenie czasu oracy może być jed­
nym ze środków do zmniejszenia bez­
robocia i że zaleca się aby lam. gdz;e 
to ię«f możliwe, nic obniżano płac w 
następstwie skrócenia czasu pracy. 
Różn ca w sformułowaniu wniosków 
iest widoczna. Podczas kiedy wniosek 
grupy robotniczej formułuje zasady kon­
wencji w sposób kategoryczny i wyraź­
ny lak co do ilości godzin pracy, iak 
i co do nieobniżania płaj. to wniosek 
grupy rządowej mówi tylko o skróce­
niu czasu pracy bez określenia ilości 
godzin i bez wyraźnego zasazu obniżki 
płac. W  głosowaniu upadł wniosek gra­
ny robotniczej, a przyjęty został wn o- 
«ek grupy rządowej głosami grupy rra 
dowei i glosami grupy robotniczej, kló 
ra po upadku własnego w rosku . glo­
sowała za wnioskiem gruny rządowej 
Po przyjęciu tego wniosku złożyli prze­

mysłowcy oświadczenie, że po przyję­
ciu wn osku grupy rządowej większoś­
cią głosów delegatów rządcwycb i ro- 
botn czych, rola icb na ter Konferencji 
est właściwie skończona Jeżeli jednak 
nie wycofują się z udziału w dalszych 
obradach, to tylko dlatego, aby n e uła­
twić stron e przeciwnej zwa.ania na ka­
pitał wobec opinji pubbcaiet ujemnych 
następstw, które wynikną ze skrócenia 
czasu pracy dla życia gospodarczego 
Oświadczenie to wywołało dość ostrą 
replikę tow. Mertensa imieniem grupy 
-obotn czej.

Po przyjęciu zasedn!czego wniosku 
rozpoczęła się ostra dvskusi» nad spra 
wą czasu pracy dlła robotników w  rol­
nictwie. Na posiedzeniu grurT robotni­
czej postawił tow J. Stańczyk wniosek 
aby czas pracy, ustalony w konwencii 
-'beimował także 5 robotn fców rolnych 
Wniosek ten poparli także -telegaci an­
gielskich robotników. Jetnak reszta 
delegatów grupy rohotniczei stanęła na 
stanowisku, że postawienie tego żąda­

nia w  tak kategorycznej farmie mogło
by obalić, wskutek opozyoj delegatóv 
Rządów, cały projekt konwencji. Za. 
miast tego wn. osku, wysunęła grupa 
robotnicza wniosek, za!e;ający konfe­
rencji, lub Międzynarodowemu Biuru 
Pracy, opracowanie zalece,na na przy­
szłą Międzynarodową Konferencję Pra­
cy, kfóreby umożliwiło wprowadzeń e 
skrócenia czasu pracy 1 w roln ctwie 
Wniosek ten spotkał się na pienuti 
konferencji ze zdecydowanym sprzęci 
wem nietylko ze strony delegatów prze 
mysłowców. ale i delega*ów Rządów  
Wobec tego, ie  o przyjęciu lub odrzucę 
niu każdego wn osku decyduje stano­
wisko delegatów rządowych, wniosek o 
możliwości rozszerzenia k inwencji o 
skróceniu czasu pracy i na robotników 
rolnych —  prawdopodobnie upadnie. 
Wartość samei konwencji dla roKn^j. 
ków zależna będz e od siurmuiowatiia 
jej treści. J.

IZA  ZIELIŃSKA.

Wrzenie wśród urzędników państwowych
we Francji

(Dokończenie).

51 powołać przy Konfe-caeji Pracy 
Kom ite i Pracy, którego zadaniem hę 
dzie opracowanie ws/ystk-cb probiema 
tów ekonomicznych dotycrącycb prze, 
ścia z ustroiu kapitalistycznego do u 
stroju nowego

Nie od rzeczy będzie przytoczyć słów
kilka z wrażeń gościa przygodnego na 

ewym kongresie, wybitnego przemy 
słowca:

Oto iestem w jaskini pożereery bud 
letu (budgćtivoresl Odnoszę wrażenie 
sity. porządku, godności, umiaru. To 
nowa Franci a Mówcy aą ludźmi zdro­
wego rozsądku, świadomym, starych o- 
bowiąrków względem kratu i społe­
czeństwa Zawsze myślałem, te rewolu 
cia społeczna we Frencii bedzie tech­
niczną, rewolucja „/n/e/igenr/f* z do­
stateczną siłą aby złych pasterzy wziąt 
za kark i wyrzucić, iak 0'cgdyś Chry­
stus wygnał przekiioniów /« świątyni. 

W  dniach 18 i 19 I stopada w teiże 
sal; ..Grand Or enf" zebrał s;ę kongres 
Federacji autonomicznej urzędników.—  
liczącej 40 000 członków, poświęcony 
również dyskusji nad środkami walki 
przeć w obniżce płac. I tu powzięte u- 
chwały wyrażaią moralną i materialna 
soi darność zj pracownikami przemysłu 
prywatnego i stwierdzaią, te wyrówna 
nie bu Żefu nie może się dokonywać 
kosztem prawa do życia uizędników a 
jedynie przez zredukowani wydatków  
w-iennvch, oraz sprawied! we rozłożę 
nie podatków. W  akcii przeciw wojn e 
uchwalono bojkotować pot/czki wojen 
nc prowadzić propagandę sn'ymi1;farna 
uznać rezolucię kongresu antywojenne 
go w Amsferdam-e.

Jako sposoby akcji obronnej przeciw 
obniżce plac uznano:

wielkiej sali Wagram zgromadzenie li­
czące około 6 000 osób. Symboliczne 
było powołanie do prezydjum wyłącznie 
przedstawicieli Zw ązków Zarodowych  
przemysłu prywatnego, co też przewód 
mczący Guiraud zaznaczył w  swem 
przemówieniu:

.Nasza tu obecność iest stwierdzeniem 
solidarności, ktćra łączy robotników 
przemysłowych z urzędnikami".

Wszystkie przemówienia m ały cha 
rak ter bojowy i wywoływały gorące o- 
wacie.

Dnia 30 listopada odbyło s'ę zgroma­
dzenie pracownTów miejskich i depar­
tamentalnych. Wezwanie podpisane by­
ło po raz pierwszy przez dwie wrog e 
dotychczas organizacie: związek cen­
tralny należący do Konfederacji C G .T  
i zw;ązek Iron-unistyczny należący do 
C. G T. U. Olbrzymia salą Bu.llier nie 
mogła pomeścić uczestników. W  prezy­
dium zasiedli obok siebie przedstawi­
ciele obu organizacu złączonych samo­
rzutne w  ogn;u walki.

Pierwszy mówca Etchererry z Kon­
federacji pracv wvraża radość, te poraź 
oierwszy od lat 10 zebrali się pracow­
nicy dwuch wrogich dotychczas obo­
zów. „Z tego pierwszego wspólnego po­
rozumienia winno wyjść zjednoczenie 
:eśli n:e na grunc:e politycznym, to 
przynajmniej na gruncie zawodowym  
c‘uduiemy razem przyszły ustrój społe­
czny”.

Dumonfier z C. G. T.: „Dziś jesteśmy 
'u zebrani, jutro prowadzić będziemy 
paszą akcię w  biurze, pracowni, war­
sztacie. tworząc or«tan:zac!e silne, bo- 
!ow<s. durhem jedności przejęte”.

Rezohtcią przytka mówi o pogwatce-
u autonomii tnieislre? ł departamen

'a.fuej. o niedostosowaniu płac do ko- 
agitacię zapomocą zgromadzeń ma- i 1ztów utrzymania i wzywa wszystk eh

nr r równi ków różnicy kierunków do
solidarnej walki.

Un^d^k Prądu Fr<>rr*o?a 1 okres fwlą- 
'» r r fv  były f>!e'śVńi ; u.i;!*e-sn hro 
ni mas urzedn'rzyćh. Pro 'eVv Fnanso 
we nowego rządu trzymane były na ra ­
jd* w  ścisłej tajemnicy, wiadomo było

affestsrii i afiszów;
uiaw tiian ie przvw?1e:ów, jaHftii 

cieszą się wielcy potentaci przemysłu i 
handlu.

W reszc ie  oświadrzaią rwą gotowość 
zaprzestania preey na wezwanie komi
tetu m iędzyzw iązkow ego.

Dsia 24 listopada miało miejsc* w

iedynie. ża beda oparte na „poświęce­
niu wszystk:ch klas społeczeństwa”.

Cheron, minister finansów, zapowie­
dział. że do dn. 10 stycznia nie może 
nic powiedzeć I istotnie milczał. ale na- 
fomiast inż 2 stycznia wydał dekret za- 
wieszaiący [-••zs-jmowanie nowvch urzę- 
Jn:ków na przeciąg całego 1933 roku 
Obecna M°tć urzędników w  służbę  
-oOstwowei wynosi 651 294 (w  1927 —  
"47.1481: d»kret ten dotknie w pierw­
szej linii k^ka fvsieoy kandydatów, któ­
rzy po zdaniu konkursowego egzaminu 
uznani zos*al; za wykwalifikowanych

oczekiswałi swej nominacji z począt­
kiem 1933 r.

Paul - Boncour od chwili objęcia pre- 
miorostwa wyraża się z całym naci­
skam o potrzebie wcielenia organizacji 
zawodowych do struktury państwa, o 
’• onieczności stałego kontaktu pomię­
dzy państwem a związkami zawódo- 
'*rvmi. Trzeba mu oddać te sprawiedli- 
wość, te w  tym względzie pozostał 
wierny swvm ideałom młodzieńczym 
'•tórvm dał wyraz w  swej rozprawę  
inVir>rsr7ac'"uei o f«d®ral!rmie eokono- 
micznym. Rozprawa ta była w  swoim 
■zasie ńł-śną i zawiera istotnie cieka­
we noglądy na rolę związków zawodo- 
■v—-h w państwie.

Nie zanomniał też swego mistrzs 
V7a1deck-Rousseau, te^n wielkiego me 
*a stanu, który w  r. 1884 wvdał pierw 
sze prawo. uzna*aee wolność zawodu 
wego zrzeszania się dla obrony swvcb 
interesów. Zbvtecznem chyba doda 
wać, że złudzenia Pa «! -  Roncour'* 
wciągnięcia Konfederacji Pracy do 
współpracy w  rządzie kapitalistycznym 
Sardzo nredko się rozwieją. Już 9 stv- 
-znia dplerfacfa złożona z przedstawi 
-zieli związków pocztarzy, nauczyciel 
stwa, urzędników, tytoniowców. kole 
•'arzy, słti+hy szpitalnej i robotników 
oaństwowych została orzv?eta przez 
rherona. noezem o g. 16 uda*a sie do 
'okąJu Konfederacji na naradę. P o i 
-zas Posiedzenia nadeszło wezwanie od 
Paul-Boncour‘a i już o g. 18 miała miej 
zce konferencja wvbranvcb delegatów» 
---fem  rządu. Rokowania trwaią nadul 
^nia 10 styfsoią na posiedzeniu Radv 
Ministrów Chcrotł przedstawiał swól 
-‘Np uzdroy/iouią fiosnsów. określaiąr 
t^fioyt na 10 541 milionów fr. i wypro 
wadzaląe wniosek przywrócenia rów 
-'-'wagi budżetowej za cenę choćby nai 
surowszych irodkńw, a więe 5,826 mi­

lionów fr. oszczędności j 5.454 miljonów 
fr. drogą reform skarbowych. Rada mi' 
nistrów zastrzegając swe wypowiedzeń 
nie się na U  stycznia, wyraziła jedno­
myślnie swe uznanie Cheronowi „ z e  

szczerość i stanowczość". Cheror 
przedstawi swój projekt w  Fzbie depu­
towanych 17 b- m. po dokonanych a- 
przednio poprawkach przez innych mi­
nistrów. Nie różni się on zasadniczo o<3 
projektów poprzednich ministrów Ger- 
main-Martin i Palmade w  opracowaniu 
rzeczoznawców, jest jednak złagodzona 
odnośnie do urzędników. Cheron uza­
leżnia dalszy swój udział w  rządzie o-* 
tego. czy projekt zostanie przez Izbę 
przyjęty, a wiadpmo, czem jest dla rzą­
du dymisja ministra finansów.

Tak przedstawiają się nastroje wśród 
rzeszy pracowników państwowych i sa­
morządowych, zagrożonych obniżką 
stopy życiowej. Cichy, skromny, kon­
serwatywnie usposobiony urzędnik 
francuski zaczyna podnosić głowę i do­
magać się swych praw.

Jednocześnie zagrożeni „byli komba­
tanci" organizują też w  całej Francji 
tłumne zgromadzenia, z nimi również 
sprawa nie pójdzie łatwo. Gdy wrócili 
po wojnie ci wszyscy, którzy zbliska, 
czy zdateka widzieli straszliwą heka- 
tombę. gdy stanęły przed oczami wszy­
stkich wdowy i sieroty, pierwszy wspa­
niałomyślny odruch współczucia naka­
zał wynagrodzić im doznane krzywdy, 
lata cierpień, jakoteż stratę ukocha­
nych, obdarzono więc wszystkich, jak­
kolwiek olbrzymim stał się odrazu ten 
,dług publiczny", ale mówiono w ów ­
czas „L ‘Allemagne patera" (Niemcy za­
płacą)... Clemenceau, pragnąc mieć za 
sobą te masy ofiar wojny, a zarazem 
pozyskać popularność, powiedział te 
słynne słowa:

„lis ont des droits sur nous" (oni ma­
ją prawa przed nami). A  teraz doko­
nanie rewizji uprawnień nie przyniesie 
tak prędko rezultatu finansowego, za­
interesowani nia poddadzą się tak ła­
two, będą apelowali do Rady Stanu, 
minie lat kilka na tem ustalaniu no­
wych norm. Namiętnie tei d>skufowana 
Iest kwestja cofnięcia pensji wdowom, 
które wstąpiły w  związki małżeńskie, 
wszak przyznano je wówczas ze wzglę­
dów „moralności", chcąc zapobiec 
związkom nieślubnym..-



N r. 22, F ig łck  27 styczn ia  1933 B

Następstwa „szm at" ministra Zarzyckiego:
w y s t ą p i e n i e  k o n s e r w a t y s t ó w  z  b b ?

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 26 stycznia.

W  kolach sejmowych krążą pogłoski na temat 
środowych obiad komisji budżetowej z ich osire- 
mi atakami na kartele a pr zedewsz ystkiem na te­
mat przemówienia ministra Zarzyckiego odnośnie 
do jego znanych wyrażeń o czioukach rad nad­
zorczych koncernu Flicka. Mówią, że przemówie­

nie to nietylko pogłębiło niesnaski w  BB, ale do­
prowadzi prawdopodobnie Uo opuszczenia BB 
przez wiciu posłów konserwatywnych. Jak sły­
chać, już poprzednio wobec sumowiska rządu wo­
bec karleli pos. Radziwiłł miał się wyrazić, że 
„trzeba będzie klub BB opuścić". Wczorajszy dzień 
— jak mówią — niewątpliwie umocnił go w tern 
przekonaniu.

Zła skutki nieprzemyślanych redukcyj
z POSIEDZENIA SEJMOWEJ KOMISJI BUDŻETOWEJ

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 26 stycznia.

Komisja budżetowa Sejmu przez can uzicu dzi­
siejszy debatowała nad nudzelem mm. skarbu i 
długów państwowych, Z reteralu pos. Hołyuskie- 
go godne są pouisreśiema pewne nagmoiuy. Np. 
w uizęuzie ui u go w pausLwowycli N in  stwierdziła 
wiernie zaległości, Referent prosi przeto o podnie­
sienie kwoiy o dalsze 8U.000 zk A  więc najpierw 
bez tadu i su tao u panicznie touiikowamo urzędni­
ków polo, ażeoy obecnie angażować nowe, uiewy. 
kwamikowane siły, a to ula otuaniania zaległości.

Przy omawianiu pouatKów posiounich referent 
zgiosu poprawkę o znuiiejszende podatku od cu­
kru o a mii jonów ze względu ua spadek kou- 
sumeji.

Przy dochodach z cel, na zapytanie tow. posła 
Zaremby wyjaśniono, że zwrot cel wynosi 4 mi. 
ljony zt. miesięcznie. Z podatku majątkowego re­
ferent nie spouziewa się w uadchouzącyni roku 
efektu skarbowego, gdyż zubueżuie tnunosci jest 
aoprowauzome uo muuimum.

Tow. poseł Zaremba: Jakie zaległości są rozpi­
sane z rat,

Referent: Dojrzałych do egzekucji jest 16 miljo-

nów, a zaległości z rat odroczeniowych 58‘9 mi- 
Ijonów.

Pus. Zaremba zapytuje: A  nierozpisane?
ller erom: /.doje się óoO miljuaiow.
Po reteracie prze w. Byrka oświadczył, że sta­

wia na poiząuku dziennym sprawozdanie o wnio­
sku kluou uaiodowego w spiawie kosaiów budo­
wy gmachu b lin  w Warszawie.

Pos. Slrzeumicki (b b ) referował ten wniosek 
wzywający rząd any w terminie tygodniowym 
przeuuowył sprawozdanie z koszi.ow budowy gma­
chu blin . Referent zoutazowal po wsianie piojek- 
ru budowy, pizylaczajyc cytry, z klórych wyni­
ka, że koszroiys przemoczono o 15 proceril, że bu­
dowa kosztowała 16 miljunow, a me 27 miljonów, 
jak podaia piasa. Ucierał zaprzecza również po­
głoskom co uo lantasiycznycb urządzeń wewnęlrz 
nych BGK, a lo ua podstawie .ykontroii Nin.". Na 
wuioisek pos. byoatskiego (ki. nar.) zaakceptowa­
ny przez przewodniczącego, komisja odbędzie spe­
cjalne posiedzenia dla pi/cpiow-auzcnia dyskusji 
uad sptawuzoairieni. Po południu rozpoczęła się 
dyskusja uad nudzolami mm. skarbu i długów 
państwowy d i. im. /.PPS pizeuiawial poseł zm- 

| rumba.

Oszczędności na
Już odddawna wiadomo, że fundusz bezrobo­

cia stal się instytucją dochodową. Zamiast użyć 
wszystkich wpij wow z oplai i z ustawowych do­
płat państwowych na zasiłki dla bezrobotnych, 
urządza się statystyczne sztuczki, które dają len 
rezuhal, że zaledwie czwarta część bezrobotnych 
otrzymuje zasiłki, S.ąd tworzą się nadwyżki, kló- 
rycu zuzycia nikt me zna.

Na r. 1988 budżet funduszu bezrobocia ustalo­
ny został pizez zaiząd giowny na 45'5 miljonów 
zł., wydatki zas na zasdki 8 i 8 miljonów. Pozo­
staje więc nadwyżka przeszło 18 mdjonów. Moż­
na sobie wyobrazić, jamą pomocą byłaby ta suma 
dla nędzarzy poztrawionych wszelkich zasiłków — 
nie, tego się nie robi, lecz ogiasza się takie „epo-

najbiedniejszych
kowe“ izeczy, jak że p. minister opieki społecz­
nej przuzmiezyi lóO.ood zl. jako uadzwj cza jny 
zasiłek dła jakidiś lam robót publicznych.

Zamiasl zrobić z dochodów funduszu bezrobo­
cia użytek w sensie, dla którego pizecież isluieje, 
wola się nakładać specjalne daniny na rzecz ko­
mitetów, które w najlepszym razie są w sianie 
dać groszową pomoc i to Waiód udręki i męki dla 
otizy nnijąeycu je. Czas najwyższy, auy uslawięz­
nę „refot m y" w dziedzinie uuezpieczenia od bez­
robocia skoncentrować na tym skromnym a słusz­
nym punkcie, żeby ustawowe luticiusic w całości 
p. zeanaczyć ua cet, jakiemu mają siuzyc. Oszczę­
dności i naunyzki naiezy lubić goztemuziej.

TO, CO CODZIENNIE

Znów snnator
Z Zagłębia Dąbrowskiego donoszą: Spraiwa 

głośnych nadużyć w spółdzielni budom lano-mie­
szkaniowej „Legjonuwo" w Dąbrowie znajdzie, 
zapewne, należyte wyjaśnienie przed sądom. Z 
polecenia sędziego śledczego w Sosnowcu osadzo­
ny został w więzieniu ślcdczem gorliwy sanator, 
p. Feliks Dzierżawski, kierownik „Legjonowa".

Sam w sobie len fakt nie zasługiwamy może 
na specjalną wzmiankę: ludzi „skłonnych ‘ do o- 
szukańczej gospodarki nigdy nie braknie.

Ale co jest uderzającem lo fakt, że dzień w 
dzień podawać można obecnie wieści o różnych 
oszustwach, defraudacjach i t. p. z nieodłącznym 
dodatkiem: działacz sanacyjny, łub pupil m iej­
scowych kół BB...

BB s.alo się jakimś kolektorem, gromadzą­
cym w  sobie caie zwały produktów gnilnych, — 
gorzej niż kolektorem, gdyż nie tytko je wchła­
nia, lecz wylewa właśnie na powierzchnię.

Zdawało się, że tym sianem zaniepokoił się 
p. prezes BB — Stawek, ale to były tylko fra­
zesy odświęme.

Oczywiście sądy miałyby przeogromną robotę, 
gdyby wszystkie oszustwa i malwersacje bebec- 
kie rozważać musiały: znaczna część jednak le ­
go maierjalu skierowywana jest na drogę dyscy­
plinarną i tonie lam bez sądowych skutków.

Pan minister P.eracki i jego reierent nie rea­
gowali na bardzo obfitą w prasie rubrykę mal- 
worsacyj czy lo wśród niektórych funkcjonarju- 
szów administracyjnych, czy też —  znajdują­
cych się pod kontrolą administracji.

PRZYNOSI POCZTA:

pod kluczem
W  dniu 11 b. m. podawaliśmy za prasą re- 

gjonainą cajy szereg nazwisk lunkcjonacjuszów 
publicznych, którzy nie mogli się wyuczyć ka- 
sowo — w tej licznie wymienialiśmy trzech b 
starostów i spory poczet woj Io w.

Spotkało ich najwyżej usunięcie z urzędu __
ale nez pi zenazauna ich spaaw prokuratorowi.

Na punkcie defraudacji wbjlow sanacyjnych 
rekoraowe miejsce zajmuje zuaje się — pecho­
wy dla sanacji powiat pszczyński. Katowicka 
„Gazeta Robotnicza która nacznie śledzi stosun­
ki tamtejsze, pusze już o nich pod tytułem: 
„Z  pszczyńskiej rcpubiid defraudantów sunący j. 
nyca". W numerze sobotnim z 21 stycznia pisze 
nasz bratni organ, kontynuując serję rozpoczę­
tych demaskowali:

„Prawie każdy dzień przynosi nowe re­
w izje . Om sanacyjny naezeuiik gminy N. 
Bierunia p. Rosiek, urzędnik kolejowy, zde- 
fra udowa* z kasy gminnej i z funduszu dla 
bezirobolnych 4660 zł. Równocześnie na spół­
kę z kici ownikiem szkoły Kam skiim  zarzą­
dzali cukrem dla bezrobotnych i mlekiem, 
przeznaczonym na dożywianie dzieci szkol­
nych. Z cunru zniknęło 400 kilogramów bez 
śla-uu, z uueaa zaś 240 litrów.

Dopiero, gdy delegacja socjalistów udała 
Się do wojewudz.wa, przedkładając dowo­
dy defraudacji i domagając się usunięcia ta­
kiego naczelnika z urzędu, to został ten pan 
zawieszony w  wmodowaniu jako naczelnik.

A le jako urzędnik kolejowy urzęduje dalej 
i —  znajduje się na wolności! Drugi wypą. 
dek dclraudacjt zdarzył się w Cziurnu dła­
wicach kolo Bierunia, gdzie naczelnik gminy 
Jagoda zdcfraudowal 5700 zł. z kasy gmin­
nej i funduisiau dla bezrobotnych.

Sianiy dowody w ręku, że na lem nie koń­
czy się lista delraudaulów sanacyjnych z re­
publiki pszczyńskiej. Jesteśmy przekonani, 
że Usla la obejmie około 20 sanacyjnych 
. wójtów. Będziemy nazwiska ich podawali 
na ‘ raty, aby opinja publiczna nie zapomnia­
ła o powiecie pszczyńskim, rządzonym prze* 
p. starostę dr. Jarosza.

* • *
Oba dzienniki lubelskie endecki „Głos Lubel­

ski" i legjonowa „N. Ziemia Lubelska" (trzeci 
dziennik, przyboczny organ miejscowego koła Bil 
— „kurjcr lubelski" —  przestał wychodzić a je­
go b. redaktor p. Lobodowslu został aiesatowa- 
uy pod zarzutem komm wzuwani la) opublikowały 
wiadomość, że rada miejska Bełżyc uchwaliła 
wykluczyć posła BB p. Wojtaszka ze swego gro­
na w dn. 29 grudnia ub. r, —  przedtem iziozyl oa 
stanowisko naczelnika gminy.

Go siało się dalej z rym wybrańcem jedynki 
który leż pozostał „dłużnikiem ‘ gminy?

z Kraju izc mm
N AW E T MAKÓW PODHALAŃSKI MA JUŻ 

PUŁKOW NIKA. P o odejściu sanacyjnego burmi­
strza Skupińskiego — jak donosi , j Jiaist" — zo­
stał zamianowany komisarzem wraz z przybocz­
ną radą sanacyjną pptk. Kijowski z Krakowa.

KS. BISKUP PKANCIS/GK LISOWSKI BI- 
SKLPGM.OllDY NAUJ US/GM W  TARNOW IE. 
Po rezygnacji ks. biskuj*a Walęgi, który został 
mianowany adiuinistiatorein diecezji ad interim, 
długo przeciągała się sprawa następcy na stolicy 
biskupiej w lamowie. Obecnie donosi jedno z 
pism, że biskupem w Tarnowie zostaje suiragan 
lwowski fes. biskup Lisowski. Ks. biskup Lisow­
ski urodzi! się w r. 1676, wyświęcony na kapłana 
w r, 1900, w r. 1928 został biskupem-sulraganom 
lwowskim z tytułem: episcopus litulaiis Maiiami- 
lanus in parlibus mfioelnuru.

UBOGZNE ZAJłyc-lA URZĘDNIKÓW SKAR- 
RO W YtH . Ministerstwo skarbu zarządziło, iŻ 
prezesi izb skarbowych oraz prezesi dyiekcyj cel 
wydawać mogą wszystkim jKiuwladnym urzędni­
kom, oraz mzszym lunkcjonaijuszom zezwolenia 
na wykonyvva»te ubocznych zajęć dodatkowych. 
O wydaniu zezwolenia na wykonywanie zajęć u- 
boczuych, oraz o colnięciu wydanego zezwolenia, 
prezesi zawiadamiać mają ministerstwo skarbu 
za pomocą pnzeuktadanyca co kwartał wykazów 
zmian.

EDW ARD HERRIOT PRZYBĘDZIE DO 
W A R bZA w Y . Z Warszawy donoszą: W  najbliż­
szym czasie ma przyoye uo Warszawy znakomi­
ty mąz stanu rraiucji, Edward Hotriol. Długo­
letni ptemjer Francji przynędzie do Polski w 
chatarleize aieolicjamym. Celom przy jazdu Ed­
warda Herriola jest wyglyszonie dwu odczytów, 
z których jeden poświęcony będzie Szopenowi, a 
drugi — zagadnieniu kryzysu doby obecnej. Her- 
riot od dłuższego czasu nosił się z zamiarem 
przyjazdu do Polski. W obecnej chwili, kiedy nie 
jest zaangażowany w rządzie i rozporządza swa- 
ją osobą, postanowił U) uczynić. Herriol przybę­
dzie w towarzystwie dwu własnych sekretarzy. 
Ostateczna decyzja co do przybycia b. p rem jera 
Francji oraz co do daty zapadnie w przysziym 
tygodniu.

ARESZTOW ANIE  OLPIŃSKIEGO. Znany t  
„procesu drożdżowego" z b. wiceininisLrem skar­
bu Starzyńskim Olpiński został aresztowany pod 
zarzutem namawiania świadków do fałszywych 
zeznań. Dochodzenia przeciw niemu o biganiję 
zostały zaslanowione. ponieważ sprawa ta wedle 
nowego kodeksu karnego uległa przedawnieniu.

SANECZKUJĄCE SIĘ DZIECI SPOWODO. 
W A Ł Y  KATASTROFĘ SAMOCHODOWĄ. Na 
szosie pod Inowrocławiem wydarzyła się katastro­
fa samochodowa, która szczęśliwym zbiegiem o- 
kolicaności nie zakończyła Się śmiercią dwojga 
osób. Przebieg wypad/ku był następujący: Szosą 
do Inowrocławia jechało aulo firmy „Pion" z iuow 
Wrocławia. W  pewnej chwili 9zofer zauważył prze 
jeżdżające na saneczkach dwoje dzieci, klóre pra­
gnął wyminąć, skręcając w bok. W  tej chwili je ­
dnak dwoje dzieci jechało wprost na samochód* 
W  os tai nim momencie kierowca samochodu zbo­
czył na stronę, wpadając z impetem ną drzewo, 
Skutkiem zderzenia samochód został strzaskany, 
a dwaj dyrektorowie firmy „Plon", pp. ŁLaisuwar 

i. i  Tokarski odnieśli poważne kanituzje-
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„Anonim pod pseudonimem Balzera i i

x POSIEDZENIE SEJMOWEJ
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 26 stycznia.
Sejmowa komisja oświatowa przystąpiła dziś 

do dyskusji nad projektem ustawy p. Jędrźejewi- 
cza o szkołach akademickich. Referent pos. Czu­
jna (BB ) oświadczył się za projektem rządowym 
dowodząc, że nie znosi on samorządu szkól wyż­
szych, lecz tylko ogranicza. Przyznał jednak po­
seł sanacyjny, że projektowana reforma szkól a- 
kadem.iek.ieli odpowiada duchowi wszystkich re­
form poimajowych, przeprowadzanych przez obóz 
rządzący aż do konstytucji włącznie. Co do mło­
dzieży, to zdaniem sanalora nie uniwersytety ją 
■wychowują, lecz czynniki pplilyczne, pozaszkolne. 
Referent wysuwa projekt zorganizowania burs a- 
kademickich, do czego punkiem wyjścia mogłyby 
być istniejące doimy akademickie.

W  referacie raziły silne akcenty agresywne pod 
adresem profesorów, występujących przeciw pro­
jektowi ministra a o publikacji profesorów powie­
dział referent, że jest to „wydawnictwo anoni­
mowe".

Pos. Stan. Siroński: Pod pseudonimem Bal­
zera.,

M INISTER JĘDRZEJEWICZ 
odpowiada na pytanie jednego z profesorów-eks-

KOMISJI OŚW IATOW EJ <
pertćw, dlaczego zmienia się obecny stan rzeczy. 
Chodzi o odpowiedzialność za to, co się w szko­
łach dzieje. Nie mogą odpowiadać profesorowie, 
których zadania nie przekraczają granic nauki. 
Nie mogą odpowiadać dziekani i reklorowie, ani 
też rady wydziałowe i senaty, jako ciała, zbioro­
we. Odpowiedzialność ’ spada więc na ministra, 
który odpowiada za wszystko, co w szkołach się 
dzieje. Tymczasem dotychczasowa ustawa pozba­
wia ministra wpływu na bieg życia w szkołach 
wyższych. Np. minister nie ma wpływu na two­
rzenie nowych katedr, choć ta czy inna katedra 
może być potrzebna. Tak samo może zajść po­
trzeba zwinięcia pewnej katedry, na co wedle 
obecnej ustawy szkoła może się nie zgodzić.

Jeżeli chodzi o sprawy młodzieży, to co się dzia­
ło dotychczas, przyniosło wstyd państwu. Mini­
ster ma związane ręce. Wolność nauki, o czem 
wciąż się mówi, ma dwa oblicza: wolność bada­
nia i wykładania to jedno, a wolność uczenia się 
—  to drugie. Trzeba młodzieży zapewnić wol­
ność uczenia się. Ta wola była łamana w sposób 
brutalny. Ustawa —  zdaniem ministra — przy­
czyni się do podniesienia kultury wśród młodzie­
ży akademickiej.

<_OOOm

Jak rząd i BB wyobrażają sobie „scalenie" 
ustawodawstwa społecznego

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 26 stycznia. 

Sejmowa komisja ochrony pracy przystąpiła 
dziś do obrad nad projektem rządowym ustawy 
scaleniowej ustawodawstwa społecznego. Posie­
dzenie odbyło się z wielką paradą, sprowadzono 
nawet stenografów.

Na wstępie posiedzenia pos. Jankowski (N PR ) 
w  kwestji formalnej zażądał wyjaśnienia, diacze- 
go podkomisja zebrała się tylko raz na wiosnę 
ub. r. a po jednem posiedzeniu żadnych więcej 
posiedzeń nie odbywała.

Przewodu, .pos. Madejski (BB ) wyjaśnia w męt­
ny sposób, że istniał zamiar odbywania posiedzeń, 
że jednak gdy sesję Sejmu zamknięto, marszałek 
Sejmu wydał orzeczenie, że w czasie zamknięcia 
sesji ani komisje ani podkomisje nie mogą obra­
dować, że zatem posłowie z BB we własnem gro­
nie projekt rządowy przez 7 miesięcy obrabiali, 
a mogli to uczynić także inind posłowie.

Tow. pos. Reger jesl zdania, że to wyjaśnienie 
nie wystarcza Sprawa jesl zbył ważna. Dlaczego 
iwybrano podkomisję? Na to, aby należycie przy­
gotowała cały malerjai, aby projekt rządowy pod­
dała wszechstronnej rozwadze, aby była możność 
przedyskutowania go w opinji publicznej, a wresz 
cie dła zasięgnięcia zdania także wszystkich in­
teresowanych organizacyj i kól społeczeństwa. Tak

zresztą postępują w podobnych sprawach wszę­
dzie na cywilizowanym zachodzie, gdzie nie pa­
nuje żadna dyktatura.

Miano tych protestów przewodniczący przystą­
pił do obrad. Pos. Gosiewski (BB ) jako referent 
rozwodził się nad tem, że gorliwie pracowano w 
zespole BB. W  ogólnikach scharakteryzował pro­
jekt rządowy, powtarzając lo, co jest w drukowa- 
nem uzasadnieniu rządów em znacznie jaśniej. — 
Gdy mu wypadało coś objaśnić, doradzał posłom, 
aby sobie poszukali w „kwartalniku ubezpieczeń 
społecznych". Referent wychwalał projekt rządo­
wy, narzekając na nacisk z dołu od ubezpieczo­
nych i z góry od przedsiębiorców. Go do przy- 

j szlych postanowień ubezpieczeń, znowu odsyłał 
do „Kwartalnika", podając tylko ogólnikowe cy­
fry i wystrzegając się podania, ile będzie musiał 
płacić robotnik oraz ile polem robotnik dostanie 
groszy zaśiiku w czasie choroby lub renty na sta­
rość. Wkońou referent omawiał skromne popraw­
ki swych „przyjaciół politycznych" i  zakończy! 
podziękowaniem dla twórców tego dzieła.

Minister opieki społecznej gen. Hubicki odczy­
tał przydługi referat, z którego wynikałoby, że 
na poprawki BB zgadza się i przyłącza się w ca­
łości do hymnów pochwalnych na cześć twórców 
tego dzida. p

* - 0 0 0 —.

Ameryka chce mówić o dfugach
TYLK O  Z PAŃSTW AM I, KTÓRE ZAPŁAC IŁY  RATĘ GRUDNIOWĄ

Paryż, 26 stycznia. Premjer Paul Boncour od­
był wczoraj wieczór z ambasadorem angielskim 
lordem Tyrrelem i ambasadorem amerykańskim 
Edgem rozmowy dotyczące długów wojennych. 
Ambasador amerykański w  imieniu swego rządu 
(Zaznajomił premjera francuskiego ze stanowi­
skiem rządiu amerykańskiego, wskazując, że pra­
gnie on pertraktować w sprawie rew izji długów 
■wojennych tylko z temi państwami, które uiściły 
ratę grudniową. Premjer Paul Boncour w odpo­
wiedzi wskazał na uchwałę parlamentu franou- 
tRkjegoy wypowiadającą się przeciw zapłaceniu ra­

ty. Rozmowa nie doprowadziła zatem do poro­
zumienia.

Londyn, 26 stycznia. W  odpowiedzi na zapro­
szenie rządu amerykańskiego rząd angielski wy­
raża zadowolenie, iż rząd prezydenta Roosevełta 
pragnie z Anglją nawiązać pertraktacje w kwestji 
długów wojennych i w  sprawie problemów go­
spodarczych świata, w których zainteresowane 
są oba rządy. Rząd angielski wskazuje jednak, że 
w rokowaniach angkłsko-amerykańsikich nie mo­
gą zapaść żadne decyzje, zanim nie zbierze się 
światowa konferencja gospodarcza z ii,ri7.in,łe,m 
wszystkich zaproszonych państw.

łaźnia policyjna w Dreźnie
9 ZABITYCH

Berlin, 28 StycBnia. Podczas zebrania komuni- 
atyoznego w Dreźnie doszło wczoraj wieczór do 
Skrwawej walki między komunistami a policją. Po 
demonstracji antyfaszystowskiej, która miała prze 
tweg spokojny, uczestnicy jej udali się do „Domu 
ikręgtlarzy" na zgromadzenie publiczne. Podcfas 
przemówienia jeden z mówców komunistycznych 
[Wezwał zebranych do aktów gwałtu i nieposłuszeń­
stwa wobec władzy, wobec czego policja rozwią­
zała zgromadzenie i wezwała obecnych do opu­
szczania sali. Gdy powtórne wezwanie nie odnio­
sło pożąidanego skutku, przystąpiła policja do o- 
jpróżniania sali zapoanocą palek gumowych. W  tym

momencie posypały się na policjantów z galerji 
szklanki na piwo, stołki, nogi stołowe i inne sprzę­
ty, Miało nawet paść kilka strzałów. Policja od­
dała najpierw kijka strzałów na postrach w sufit,
a. gdy i  lo nie poskutkowało, poczęła strzelać do 
ludzi. Na sali i  w klatce schodowej powstała 
straszna panika. Tłumy uczestników zgromadze­
nia rzuciły się do wyjść, które w jednem oka­
mgnieniu zostały zatarasowane, uniemożliwiając 
innym wydostanie się na ulicę. W  toku akcji po­
licyjnej 9 osób zostało zabitych a 11 osób odnio­
sło ciężkie rany. Pasałem szereg osób odniósł li&y-

sze obrażenia. Po stronie policji niema żadnych 
ofiar.

Berlin, 26 stycznia. W  związku z wczorajszemS 
krwawemi zajściami w „Domu kręglarzy" wyda- 
ło prezydjum policji w Dreźnie zakaz pochodów 
i  zebrań pod golem niebem.

TELEGRAMY
ZNACZNE PODROŻENIE ŻYTA  WSKUTEK 

MROZÓW
Warszawa, 26 stycznia (teł. wł.). Wskutek mro­

zów nastąpiła poważna zwyżka cen żyta. Na gieł­
dzie warszawskiej płacono do 17 zL za 100 kłg. 
prizy tendencji mocnej a słabej podaży.

D W A SENSACYJNE PROCESY WOJSKOWE 
W  W ARSZAW IE

Warszawa, 26 stycznia (te l wł.). Wojskowe 
władze prokuratorskie zakończyły dochodzenia w 
sprawie oficerów 1 baonu mostów w Kazuniu pod 
Nowym Dworem. W  stan oskarżenia postawieni 
zostali: pulkownki Jan Podubiński, major W oj­
ciech Wierzbowski i porucznik Władysław Mar­
czewski Oslaitniemu zarzuca się nadużycia na su­
mę 48.000 zł. na stanowisku ol iccra-platn ika. Ma­
jor Wierzbowski zostaje postawiony w stan oskar 
żenią za niedozór, zaś pik. Polubińskiemu zarzuca 
się, że jatko dowódca wydał polecenie płatnikowi 
wypłacania zaliczek na pensje oraz wyłudzenie
40.00 zł. i  biżuterji od swej narzeczonej Heleny 
Fabianowej, która popełniła samobójstwo. Po za­
kończaniu dochodzeń wszyscy trzej oficerowie zo­
stali aresztowani.

Warszawa, 26 stycznia (tel. wł.). Przed sądem 
wojskowym rozpoczął się proces przeciw kapita­
nowi Łączkowskiemu, oficerowi zbrojowni w 
Warszawie, klóry został aresztowany 8 paździer­
nika ub. r. Oskarżony jest o wymuszenie łapówek 
za przyjmowanie ofert na dostawy. KpL Łącz­
kowski jest legjonistą z I brygady.

- ^ i MROŹNA ZIMA
Warszawa, 26 stycznia (teł. wł.). Nocy ubiegłej

mróz osiągnął 30 stopni, dziś o 8 rano Wynosił 27 
stopni

Berlin, 26 stycznia. W  różnych miastach Ślą­
ska niemieckiego notowano diztś nad ranem tem­
peraturę wahającą się od 25 do 32 stopni poniżej 
zera. W  Grotlkowie termometr wskazywał 30 st. 
a w Prądniku (Neusladl) 32 stopnie mrozu. W  gó­
rach natomiast jest temperatura łagodniejsza i wy 
nosi przeciętnie 10 stopni Wskutek obfitej, gru­
bej kry wstrzymana została dziś na Renie wszel­
ka komunikacja okrętowa.

Berlin, 26 stycznia. Wskutek grubej pokrywy 
lodu w górnej części Łaby żegluga została wstrzy­
mana. W  dolnym biegu Łaby wstrzymana jest 
żegluga jedynie dla mniejszych parowców. W iel­
kie parowce, odporniejsze na krę, mogą jeszcze 
zawijać do Hamburga i wyjeżdżać na morze.

Paryż, 26 stycznia. Silne mrozy srożą się w  ca­
łym kraju w dalszym ciągu i pochłaniają nowe 
ofiary w ludziach. W  sl. Germain zmarzła na 
śmierć pewna starsza kobieta. Na jednem z przed­
mieść Paryża znaleziono zwłoki dwóch robotników 
fabrycznych. Także z różnych miast prowincjo­
nalnych donoszą o ofiarach mrozu. Meteorologo­
wie zapowiadają rychłą zwyżkę .temperatury.

ZW YCIĘSTW O DE yA L E R Y  W  IRLANDJI
Londyn, 26 stycznia. Dotychczasowe rezultaty 

wyborów do sejmu irlandzkiego wskazują na wieł 
kie zwycięstwo de \'aiery. Z ministrów czynnych 
wybranych zostało dotąd sześciu. Wszystko wska­
zuje, że de Vałera zdobędzie obecnie w sejmie 
bezwzględną większość.

GROŹBA NOWEJ W OJNY W  POŁUDNIOWEJ 
AMERYCE

Nowy Jork, 26 slycznia. Wobec groźby wybu­
cha konfliktu zbrojnego między Peru a Kolumbją 
sekretarz stanu Stimsom wystosował do rządu Pe­
ru notę, w której, wskazując na pakt Kelloga, 
wzywa do zaniechania wszelkich poczynań, zrnie 
rzających do zerwania stosunków pokojwych mię­
dzy obydwoma państwami.

O D C IS K I
igrubiota skore i brodawki 
uiuwo bez bólu i bez • 
powrotnie rnanyod V* wieku

'KLAWIOL
. PABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA 
1 „AP.KOWALSKI" WABłZAWA
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WE ŚRODĘ 1 LUTEGO 1933
Z OKAZJI IMIEN N B- MARSZAŁKA SEJMU

TOff, IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
W SALACH ZWIĄZKÓW ZA W.
U L . D U N A .K W S K II .U O  U  8 , II. P .  

odbędzie się

T R A D Y C Y J NA
IGNACOWKA<

POCZĄTEK O 0ODZ. 9 wieczór : muzyka
SALONOWA. BUt-fcT WE W ŁASNtM  ZAHZĄ.
DZIE. KAZDV UCZESTNIK ZŁOŻY t ZŁ. NA 
RU-RYCib k o s z  i ó w  z a b a w y , w s i  ęi »
TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZA* 
PROSZENIA, KTÓRE WYDAJE A DM IN|»
S T R A C J A  .NAPRZODU- COUZ*ENNIE OO 
O O D Z I N Y S  DO  G O D Z I N Y  7 W I E C Z Ó R

UB0N1KA
T U t£

MIEJSKI KOM ITET POMOCY BEZROBOT­
NYM W  KRAKOM IE zawiadamia: Biuro reje­
stracji bezroAxjLiuyc.li przy uJ. JaMonowsikieh 19 
wydawać będzie przekazy żywnościowe na mie­
siąc luiy w godzinach od 1U <lo 15 dia bezroboA- 
nyeil, «w jętych liezuą rejestracji od 1—6U0 w dniu 
30 stycznika, od 001 do 1.200 w dniu 31 stycznia, 
ud 1.200 do 1.600 w dniu 1 lwiego, ud 1.600 do 
2.400 w d*ni"i 3 lwiego, ud 2-401 do 3-000 w dniu 
4 iulego, ud 3.001 do 3.600 w dniu 6 lu*ego, a od 
3.001 w dniw 7 lwiego. Wydawanie aulykwtów żyw 
naści, piżydizielonych przez wojewódzki komitet 
pomocy beziroooiinyui, rcospucapie się ud 4 lwiego 
w sklepach miejskiego komitetu przy ul, Reluuy- 
ka 19 i ul. iva'l a aryjskiej 6 (tirma M. Jadowskt). 
Przydział depuiaAow żywności ula bezrobotnych 
na miesiąc luLy wywosi dia osoby samotnej: po­
siłek obiadowy, wzgl. dopaau: 2 kg. mąiku */♦ mie­
szanki kawowej, 3/« kg. Uiusecsu, 3 kg. fasoli j 20 
dug. mywa. Pizydziau Ona ruóizin: a j malej (z  3 
osuw): 4 kg. myiKi p-zemnej, 3/« kg. mieszam ki ka­
wowej, »/♦ kg. cukru, 1'5 kg. liuszczw, 3 kg. lasoli, 
40 dkg. niyuia; b) średniej (4—5 osób): 6 Kg. mą­
ki pszennej, 1 kg. m.eszanki kawowej, 1 kg. cu­
kru, 2 kg. Uws-zobu. 4 kg. lasoii, 60 aikg. mydlą; 
c) dużej (6 i więcej osuw): 3 kg. mąki pszennej, 
1 kg. m.eazamki kanwwej, 1‘5 kg. cukru, 2*5 kg. 
lluszczu, 5 kg. lasoli, 60 dikg. mycwa. Puza.ew przy 
dzieła się w tygodniowych racjach ehleb w bo* 
choinkach po 2 kg., a lo: samotnym po 1 bochen­
ku, rodzinie mauej po 2 bochenki, średniej po 3, 
dużej po 4 bochenki, Nadio otrzymają rodziny 
węgiel: po 100 kg. rodzina inala, po 150 kg. ro­
dziny średnie i w.ęksize. Wyjątkowo samotni, po­
bielający deputat, otrzymają również po 50 kg. 
węgla, liezrułjo.ini w Liczbie óOO osób, zatrudnieni 
za przydzielone im depuLaily żywnościowe przy 
. .zakoipy wainiiu waAów poiorlecJŁiych przy ul. Grze. 
gópzeekiej i pnzy niwelacji utic ŚląSidej i Żuław­
skiego, zwolnieni zuw.afi w dniw wezyra jszjm  z 
pracy na oz as trwania silnych mrozów, przy czcm 
pracującym będzie wyjąi,kowu zaliczone wynagro­
dzenie za pozosćale a uieprzopracowaiH* dni bież. 
tygodnia pod war unikiem, że odpracują je dodat­
kowo z nasłaniem lżejszej pory.

WSKUTEK TU W AJĄeYLH  SILNYCH MRO­
ZÓW na pogotowie rabunkowe zgłosi,lo się wczo­
raj daAszycli kilkadiziesiąit osób, które doznały od­
mrożeń uszu, nosa, palców ild.

W IEC OGÓLNO-AKADEMICKI W  SPRAW IE 
SAMORZĄDU UNDYEKSY TECRlEGO zwołany 

przez koraiitet delegalóiw kól naukowych UJ. od­
będzie się dziś o goiliz. 12 w południe w sali Ko­
pernika w Gudicgium Nov urn.

„LEGJON M L o D Y a i"  ROZPOCZYNA A W AN - 
TURY. Sanacyjny „Lcgjon rakxlych", którego de­
legaci na koniciencji z ministrem Jędrzeje w iczem 
zapowiedzieli, iż „prztoiwsławią się w sposób sta­
nowczy próbom zaburzeń na wyższych uczel­
niach" rozpoczął już w Krakowie swe wojownicze 
występy uMt^denioin wczoraj rano murów gma­

chu uniwersytetu swojemi odezwami, skierowa- 
nemi przeciw samorządowi uniwersytetów. Ą fi- 
size „Legjomu młodych* siużba uniwersytecka po­
zdzierała. W  południe zaś w sali Muzeum prze­
mysłowego „Legjon młodych** odbył „wiec**, na 
którym uchwalono rczołUCję za projektem p. Ję­
drzej ewicza, a przeciw samorządowi wyższych u- 
czeinl i

USTRZEŻENIE. Doszło do wiadomości dyrek­
cji Kasy Chorych w Krakowie, że b. pracownik 
kasy p. Stamstaw Lipecki usiłuje zaciągać po­
życzki u różnych osób, przedstawiaj ąe się jatko u- 
nśędnik Kasy. Dla zapobieżenia dalszym próbom 
informuje się, że p. Stanisław Lipecki został zwój- 
niony z dniem 31 maja 1932 r.

SZOFER ZAB IŁ SZOT KRA. Wczoraj o godz, 
2*30 w nocy na ul. SapiLalnej w pobliżu hotełu 
PoAAera doszło do sprzeeziki na de osobistych pora-, 
chunków poodędey szoferami Staauslawem Zy- 
gutskim a Antonim Kuruwsikim. W  czasie lej 
sprzeczki Zygulski slmzeiiA do Kurowskiego, kła­
dąc go trupem na miejscu. Zabity liczył iat 30. 
Sprawca zabója.wa po duikonaniu czynu zbiegi. 
Dochodzenia wyiraizały, że obaj szoferzy zabawia­
li się razem w burze „Pod Bachusem" przy ul, 
Fiorjańskiej, skąd wyszli w kierunku ul. Szpital- , 
nej, gdzie wszczęli między sobą sprzeczkę zakoń­
czoną zsadłójsJwem

POŻAR MIESZKANIOWY. W  mieszicaniu E- 
miilji Gruntaum, ul. Kupa 26, z powodu nieaslroż 
nego obchodzenia się z ogniem przez dziecko w y-’ 
buchl pożar w mieszkaniu. Spłonęły 2 łóżka z po­
ścielą. Straż do rozszerzenia się ognia nie dopu-
ŚCiliSe

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Wezwano pogotowie 
ratunkowe na Rynek Kłeparsiki 11 do Leopolda 
Mainheima, kupca, zam. przy ul. Mostowej 6, któ­
ry nagle zaslaibl. Po udzieleniu pomocy pogoto­
wie raiiiunkowe przewiozło choirego do jego mie­
szkania.

N IEW IN N IE  POSĄDZONY O KRADZIEŻ. P<>.
licja\koaminiikuje, że Stanisław Pobiegło, pomoc- ' 
nik drak. pusądizoiny o kradzież garderoby na szko­
dę Ainduzeja Bednarczyka, nie jcsl sprawcą tej 
kradzieży z 1 1  bm.

KRADZIEŻE. Konradowi Feldmanowi, kupco­
wi, skradziono ze sklepu Juzy ul. Miodowej — w 
czasie jego chwilowej nieobecności pewną ijbść 
towaru galanteryjnego, wartości 300 złotych. —  ̂
Salomonowi Friischuwi, właścicielowi pracowni- 
slolai skiej. pnzy ul. Stolarskiej 15, skradziono 
kcmsolę bez lustra, wartości 100 złotych.

ANIO Ł DAL SIĘ OSZUKAĆ. Do mieszkania 
Ruizalji Anioł pizy u l Pudskale 15 zgłosi! się ja­
kiś osobnik, przedstawiając się za agenta banko­
wego i wyłudził od niej kwotę 26 ził., rzekomo 
na zakupno dolarów ki.

ARESZTOW ANO Stanisława Kohuta za kra­
dzież gęsi z wozu i beczki piwa z wozu browaru 
tarnowskiego. Pod zarzutem szeregu kradzieży 
dokonanych na terenie Krakowa, przytrzymano.

TEATR TUR
wysławia w niedzielę 29 bm. na ogólne żądanie 
pi ze ze la  w.ną farsę w trzech aktach F. Arnolda 
i E. Baclia pod tytułem:

„ROZKOSZNA DZIEWCZYNKA*

Sukces, jakim się cieszyły poprzednie przed­
stawienia, daje dostateczną gwarancję doskona­
lej zabawy i mile spędzonego wieczoru. Bilety 
już do nabycia w sekrelarjacie TUR, a w dzień 
przedsiaw iemia pizy kasie o godzinie 5 popol.

We czwartek 2 lutego premjera potężnej sztu­
ki Wolfa, pod tytułem:

„C JA N K A Lr

w opracowaniu scenicznem tow. J. Cyrankiewi­
cza- Nowe dekoracje i efekty świetlne według po­
mysłu Juljuszaia Bliekiego.

KINO MUZEUM DLA TUR
W niedzielę 29 bm. wyświetla dia TUR najpo­

pularniejsze kino Muzeum:
„DŁUGONOGI X“ („JEGO MALEŃKA')

Promienne pieśń miłości, porywająca mocą 
wirażeń. W rolach głównych para ulubieńców, za­
chwycająca Jamet Gaynw i Warner Bader.

Ponadto dodatki dźwiękowe. Początek o godz. 7 
wieczór. Bidety wcześniej do nabycia w bibljotece 
TUR (Dunajewskiego 5) a w niedzielę od godz. 3 
puipoluidniu w kasie kina Muzeum (ul Smoleńsk 9). 
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ROd szaleńców
Zwróciła do Elzy swą bladą twarz i przez 

sekundę w oczach je j płonął dawny ogień. — 
Mam nadzieję, że będziesz dość rozsądna, by 
nie zakochać się w Bejlisie Carewie! — zau­
ważyła sucho.

Elza odwróciła twarz, by ukryć widniejące 
na niej pomieszanie. — Czyź niema... milosei 
bez... zaczęła niepewnie. Hilda przerwała jej.

-— Bez żalu następnie;' Może jest — nie- 
Kłóre kobiety zaznajy je j, moja droga — ale 
one nie wyszły za Carewów.

Szły krętą ścieżką wzdłuż smutnych grzęd 
kwiatów. Elza przypomniała sobie ową go- 
dzinę spędzoną tu z Hildą w łecie, kiedy ogród 
był jedną gęstwią kwiecia. Nastrój kobiety 
idącej obok niej, odzwierciedlał niejako róż­
nicę między temi dwoma dniami.

Staję się już widocznie zbyt starą, by 
sobie z tem dać radę! — zakończyła Hilda. — 
Tak mnie to wyczerpuje — nie mogę już wal­
czyć dłużej. Dawniej była bym próbowała za­
łagodzić to wszystko — ze względu na ro­
dzinę. Teraz — teraz mało mi na tem zależy, 
czy  ̂Nelly wróci czy nie. A le rozumie się, że 
wróci.

Z małego wzgórka zeszły nad staw, gdzie 
/przybycie dwóch zbłąkanych dzikich kaczek 
W ywołało szalony popłoch pośród prawowi­
tych osiedleńców tej okolicy. Nad wodą w y­
soko unosiła się delikatnie upierzona gro­
mada, szkarłatem i złotem pysznił się gaj po 
drugim brzegu. Zawsze, myślała Elza, posia­
dłości Carewów tchną bogactwem, pomyślno- , 
Scią i spokojem, a jednak tam w głębi, •

w wielkim domu czai się mrok niewierności, 
zazdrości i waśni.

— Doszłam w życiti do tego punktu, kiedy 
pragnie się już tylko spokoju! — znów pod­
jęła Hilda. — Nie jestem w stanie troszczyć 
się dłużej o wszystko. Ot, naprzykład, ten 
nowy projekt w Texas. Michai jest przeko- 
nuny, że zarobi nu teui miljony. Może ma ra­
cję. Być może jednak, że zanosi się na nowy 
upadek. Nie wiem. co z tego wyniknie — i nie 
troszczę się o to. Dopuszczają też do współu­
działu kapitał obcy, powiada Michał: zdaje 
się, że wczoraj wieczór omawiał tę sprawę 
z młodymi Whitueyami. Nawet biedna, stara 
Fanuy Ipsmiller prosiła mnie o bliższe szcze­
góły w tej mierze. Dziś przyjeżdża Muylon 
Breen by ułożyć wszystko z Michałem i Se­
tem. Ostrzegałum ich rano, by nie posuwali 
się zbyt daleko! Ale Michał zaśmiał się tylko, 
że wyświadcza grzeczność każdemu, kogo do­
puszcza do spółki. Poza tem, przestało mnie 
to już interesować. Widocznie się przeżyłam.

Wiedziona zlein przeczuciem, Elza z za- 
ciśniętemi ustami patrzyła ponad staw. Ja­
kiem pruwem Maylou Breeu i Michał Carew 
wciągają ludzi z Iłowu do swoich zagmatwa­
nych interesów? Na to niema usprawiedliwie­
nia — żadnego usprawiedliwienia, bez wzglę­
du, czy zakończy się to powodzeniem czy klę­
ską. Znów ozwał się glos Hildy.

— Czasem wydaje mi się, że mój zapał bo­
jowniczy wygasł od śmierci Piotra. W pierw­
szej chwili nie zawsze sobie człowiek uświa­
damia, juk ciężki cios w niego ugodził!

—- Czy Grace czuje się lepiej? — spytała 
Elza, — Bej lis opowiada, że uie czuła się 
dobrze.

HUda potrząsnęła głową. — Stan Grace już

się nie poprawi. Dostanie obłędu, o ile już nie 
oszalała! Zjawia się je j Piotr «— nieraz 
w obecności nas wszystkich, rozmawia z uiiu! 
Przytem stała się w ostatnich czasach taka 
podejrzliwa wobec nas: dopiero wczoraj sły­
szałam, jak uskarżała się nu nas przed Pio­
trem. Gdyby miała dzieci, może była by 
inną — ale także za to czyni odpowiedzialnym 
Piotra. Ach, Boże, nie wiem — ja nic już nie 
wiem... wracajmy, moja droga!

Głos je j stał się bezuźwięczuy i szary. Wra­
cając do domu, opierała się ciężko na ramie­
niu Elzy, a Elza zauważyła z lękiem je j 
przymknięte oczy i ciemne, zmęczoue po­
wieki.

— Przyjedź do nas, proszę i zostań parę 
dni! — zaproponowała. — Potrzeba, ci trochę 
zmiany i spokoju.

— Nie troszcz się o mnie, moje dziecko! — 
odrzekła Hilda. — Ulżyło mi się po tej roz­
mowie z tobą. Czy uważasz, że dość jest cie­
pło, by jeść na werandzie? W mieszkaniu du­
szę się dzisiaj!

—  O czy  wista! Przecież ciepło jak w Iecie!
—  Więc chodź, zjemy coś i postaram się 

być weselszą. Właściwie, to powinnam się 
wstydzić, że się tak zachowuję w taki cu- 
dowuy dzień! Jestem poprostu zgryźliwą 
starą panną. Gdybym miała męża — naprzy- 
kład takiego, co nie byłby mi wierny — albo 
jaką inną pruwdziwą zgryzotę, to z pewno­
ścią czuła bym się lepiej.

Biedna Hilda Carew! — myślała Elza, 
zmierzając z nią ku domowi wzdłuż spusto- 
szalych grząd. Nareszcie odwraca się od 
walki, szuka już tylko spokoju — — — osta« 
teczuie pozwala życiu jść wtasuym trybem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Karola Markita,na, byłego słuchacza praw bez za. 
jęcia. Dopuszczał się o,n kradzieży pod pozorem 
'wynajmowania mieszkania. Część skradzionych 
rzeczy z biżulerji zakwesljonowano u niektórych 
jubilerów i zwrócono poszkodowanym.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TE A TR U  MIEJSKIEGO IM . J. SŁO W ACKIEG O .

Dzisiaj po cenach zniżonych poraź ostatni w bieżącym 
sezonie „Sułkowski". „Koń parow y", tragifarsa Adama 
Bunscha zostanie wprowadzona na scenę polską w dniu 
jutrzejszym jako prapremjera w opracowaniu scenicz- 
aaera autora ze współudziałem reżyserii dyr. Juljusza 
O sterw y. Oprawa malarska projektu autora, znanego 
artysty malarza. „Dom otw arty", wesoła komedia kar. 
■nawałowa Michała Bałuckiego, ukaże się poraź p ierw ­
szy  w  bieżącym sezonie na przedstawieniu popołudnie- 
wem po cenach zniżonych w niedzielę.

W IE C ZÓ R  K O M PO ZYTO R SK I M ŁO D YCH  M U ZY­
K Ó W  urządza Stowarzyszenie młodych muzyków w 
Krakowie dziś w piątek o godzinie 8‘ 15 wieczorem  w 
sali Bolońskiego. W  programie utwory pp.: J. Ekiera, 
W . Geigera, A. Malawskiego, W . Poźniaka, F. Skoły- 
szewskiego. Wstęp wolny (program i garderoba obo­
w iązkow e). Pozostałe bilety bezpłatne numerowane 

w ydaje kasa w składzie fortepianów W . Bolońskf (R y­
nek głów ny 34). Szczegóły  w afiszach.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A
PRELEKCJA O KOLENDACH. Dziś w  piątek o go­

dzinie 7 wieczorem  w Kollegjura wykładów  nauko­
wych (Rynek 39) wykład Jana P ietrzyck iego: „Kolen­
da polska, jako pomnik literatury i muzyki" (z  ilustra­
cją muzyczną).

W Y K Ł A D Y  PO PU LAR N E  „TO ZU “ . W  sobotę 28 bm.
0 godzinie 6‘30 wieczorem  w sali Stowarzyszenia kup­
ców; (ul. Grodzka 43) dr. Haber „Higiena jamy ustnej".

K A R N A W A Ł
PICCARDJADĘ U P L A S T Y K Ó W  urządzają plastycy 

w  Domu artystów  (plac św. Ducha) w sobotę 28 bm.
1 W każdą sobotę karnawału. Maski —  atrakcje —  hu­
mor malarski —  strój dziwny. Początek o godzinie 9 
wieczorem. Wstęp 3 złote, akademicki 2 złote.

S P O R T
SEKCJA N ARC IARSKA R TS  JUTRZENKA urządza 

w  sobotę i w niedzielę kursa narciarskie dla początku­
jących i zaawansowanych pod fachowem kierownic­
twem  w Le-sie Wolskim. Oplata dzienna 50 groszy od 
członków, 1 zloty od nieczłonków. Zbiórka w sobotę 
o godzinie 9‘30 rano pod Salwatorem (ostatni przysta­
nek tram wajow y), w niedzielę o godzinie 9“30 rano pod 
„EspLanądą". Zgłoszenia przyjmuje p. H. Better, Kra­
kowska 49 (teł. 114-49) codziennie od godziny 1—3 po­
południu.

— o o o  —
3 ^ * * " *  —

W B I B L J O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

eą do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  f.—
Zygmunt 1 Feliks (irossowle: Sociologia

partii D o l i t v e z n e i ...............................................2.SP
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow ­

ników U m ys ło w ych ................................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żonv) ............................................. 10.—
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim ....................................... 8 .—
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Pilsud*

c z v c v ........................................   1.50
Porczak: Walka o Demokracje . . . 1.50
R o i z t  o w e k i :  U r l o p y  w y p o c z y n k o w e  . 3 .—  
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . l.—  
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków . . . . . . . . . . . .  2 40
Sady pracy  ...........................2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny ] meto­

dyczny .......................................... 3,—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy .  ..........................................4.—

Zamówienia z  prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

WACŁAW MATYJA
Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa**)

poleca P. T. Publiczności

zaw sze świeża wędliny oraz mięso doborowej jakości
w"..:. a.1 po cenach konkurencyjnych. =====

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca naitan;ej firma ,, M E B L IT  O  N*-, K raków ,
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

stoiarstwa wchodząca.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Sułkowski".
Sobota: „Koń parow y" (prem iera).
N iedziela popołudniu: „Dom o tw a rty "; wieczorem  „Koń 

parow y". *
K O L u E G J U M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(rynek gt. A — B 39) — o godzinie 7 w ieczorem ; 

Piątek, 27 bm.: Jan P ietrzyck i: „Kolenda polska jako 
pomnik literatury } m uzyki" (z  ilustracją muzyczną).

KINO TEATRY  
Adria: „Śpiew, całus i d ziew czyna".
Apoiło: „Hotel studentów".
Atlantic: „Czarujący chłopiec" i „W eso ły  porucznik". 
Bagatela: „Kobieta z Monte C arlo " (Lil Dagower). 
Dom żołnierza: „Anna Karenina" (Greta Garbo). . 
Promień: „Madame Satan".
Słońce: .Burza nad Zakopanem".
Św it: „Szajka X ” .
Sztuka: „Rome-Express“  (Konrad Veidt).
Uciecha: „Prokurator serc".
Wanda: .N iepotrzebna" („O dtrącona"), i

RADJO  KRAKÓW  SK IE
Piątek 27 stycznia

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11-58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka mor­
ska i kolonialna. 15.35: Lekcja angielskiego z W arsza­
w y (zakończenie). 15.50: Gramofon. 16.25: Przegląd w y­
dawnictw periodycznych. 16.40: Odczyt ze Lw ow a: 
„Bertrand Russel". 17.00: Koncert orkiestry policyjnej 
z W arszaw y. 18.00: Audycja gruzińska z  W arszaw y. 
18.50: Komunikaty narciarskie. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: 
„Kronika przyrodnicza" —  wygłosi doc. dr. St. Sko­
wron. 19.30: Felieton z W arszaw y: „Kształtowanie się 
nowego światopoglądu". 19.45: Dziennik radjowy. —  
20.00: Pogadanka muzyczna z W arszaw y: „Artur Ho- 
negger". 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii war­
szawskiej: utwory Artura Honeggera. W  przerw ie: 
Feljeton literacki: „Słuchowisko a teatr". 22.40: W ia­
domości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
22,55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Retransmi- 

j sie zagraniczne. 24.00: Hejnał.

Sobota 28 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert szkolny. 
W  przerw ie: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu­
nikat gospodarczy. 15-25: Wiadomości wojskowe. 15.35: 
Słuchowisko dla dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Od­
czyt z  W arszaw y: „Tereny narciarskie Huculszczyzny"

. 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z 
j W arszaw y. 18.00: Muzyka lekka z  W arszaw y. W  prze­

rw ie : W iadomości bieżące. 19.00: Rozmaitość’, komu­
nikaty. 19.15: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego 
tygodnia —  wygłosi dr. Jan Reguła. 19.30: .N a  widno­
kręgu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. 
W  przerw ie: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien­
nika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z W ar­
szawy. 22.40: Feljeton z W arszaw y. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka 1 taneczna. W 
przerw ie: Wiadomości z kraju dla członków polskief 
ekspedycji polarnej na W ysp ie N iedźwiedziej. 24.00: 
Hejnał.

ZwiazKl i zgromadzenia
SAD PA R T Y JN Y  odbędzie posiedzenie w  niedzielę 

29 bm. o godzinie U ‘30 przedpołudniem w  sekretarja- 
cie OKR. Obecność wszystkich członków konieczna-

KONFERENCJA ZARZĄD Ó W  Z W IĄ ZK Ó W  ZA W O ­
D O W YCH, OKR P P S  K R AK Ó W -M IA STO  I KOM ITE­
TÓ W  D ZIELN ICO W YCH  P P S  odbędzie się we wtorek 
31 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem  w sali Domu Robot­
niczego (uL Dunajewskiego 5. II piętro).

W A LN E  ZGROMADZENIE RO BO TN IKÓ W  PIEKAR­
SKICH —  O D RZIAL I W  KRAKO W IE , odbędzie się 29 
bm. w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, U p.) 
o godzinie 9 rano, w  razie braku kompletu o godzinie 
10, z następującym porządkiem dziennym: I )  zagaje­
nie, 2) odczytanie protcfelu  z ostatniego walnego zgro . 
madzenia, 3) sprawozdanie z działalności zarządu, ka­
sowe i komisji rew izyjnej, 4) wybór zarządu, komisji 
rew izyjnej, sądu polubownego, 5) wolne wnioski.

ZGROM ADZENIE R O BO TN IK Ó W  ODZIEŻOW YCH 
odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o godzinie 6‘30 
wieczorem  przy ul. Dunajewskiego 5 z porządkiem 
dziennym: 1) dekret o stowarzyszeniach; 2) bezrobocie 
w  zawodzie.

O D C ZYTY  TU R

Dom Robotniczy w  Podgórzu (ul. Smółki 9 ): piątek
27 bm. o godzinie 7 wieczorem  tow. dr. Szymańska: 
„Kobieta w literaturze".

Zakrzówek (T U R ): piątek 27 bm. o godzinie 7 w ie­
czorem, tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji".

ZZK (ul. W arszawska 15): sobota 28 bm. o  godzinie 
7 wieczorem  tow. dr. Ringelheim „Istota i środki walk! 
politycznej".

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. J. Cyrankiew icz „P ryw a t­
ny przemysł wojenny" (na marginesie książki Russ- 
bułdta „Za kulisami w ojny").

U służby domowei (ul. Dunajewskiego 5 ): niedziela 
29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Feliks Gross 
„Praw ne stanowisko służby dom owej".

P łaszów  (T U R ): niedziela 29 bm. o godzinie 4 popo­
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji",

— OOO —

Niewygodne
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c k e r o w e j  
Kraków, Rynek Gt. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

P r z e n i e s i o n e  z o s t a ł a  ~wm
Pracownia snhlen damskich i dziecięcych

S T A N I S Ł A W Y  S Z O S T e K
na ul. D łu ga  L. 27, II p . łr o n l

T e le fo n  163-05

= = = = =  25 °/0 ceny zniżone. = = = = =

OPONY i DĘTKI
G oodyear, Se iberling , F .re .io n e  

akceso ria  sam ochodow a, ło iy s k a  i ł. d .
poleca

„A U T O -R U C H "
Telefon  116-36.

marka 27 
Telefon 116-36.

Zuritale mód oraz manekiny po cenach konkurencyj­
nych. — Wypożyczam najnowsze żurnałe po 15 gr na 

dobę. przeglądanie me obowiązuje do kupna.
Firma WEKMUTH, Kraków, Dietlowska 95, vis a vis P. K. O*

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  I

S P O Ł E C Z N E  B I U R O \

POŚREDNICTWA PRACY 
OLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 123-14
przy  Zw iązk u  D ozorców  i S łużby  

D om ow ej w  K ra k o w ie

O d d z ia ł  w  P o d g ó r z u
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych i masałysUd.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 5t> gr.

Kierownictwo Blnra

s k l e p  Ś w i e ż y c h  k w i a t ó w

JOZEF MARKIEWICZ
w ykonuje artystycznie wszelkie prace  
w  zakres k w i e c i a r s t w a  wchodzące. 

W ie lk i  w y b ó r  roS Iln  liśc iastych  I k w itn ący ch . 
C E N Y  N I S K I E .

Ifrahów, ul. Karmelicka L. T. -  Tbi. 170-86

JCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXłOOCXXXXXXXXXX>

W ODOLECZNICZE ZABIEGI
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materjl 

i czynność żołądka.
Zak ład  wodoleczniczy „ S A L U S ‘ % Kraków

Wydawca: Emil łiaecker. — Kedaktor odpowiedzialny: Mar jan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


